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Konferencye ugodowe.
Piszą nam z Wiednia:

Wiedeń, 1 lutego.
Za kilka dni zbiorą się na Judenplatzu zapro­

szeni przez nowy rząd reprezentanci prawic wszy­
stkich stronnictw dwóch narodów, zamieszkujących 
Czechy i Morawę, na konferencye ugodowe. Oprócz 
całkiem radykalnych skrzydeł jednego i drugiego 
obozu, będą tam wszyscy, co imieniem swego narodu 
mogą dziś postanawiać, rozstrzygać i brać odpowie­
dzialność za postanowienia. Ze strony niemieckiej 
odrazu wyraziły gotowość wejścia, w układy stronni­
ctwa szlachty liberalnej, staro-liberałów, czyli postę­
powców, grupa ekonomiczna, antisemici i katolicy, 
wielkie stronnictwo narodowo-ludowc zrobiło zastrze­
żenie rychłego zwołania parlamentu, czemu się obie­
tnicą p. Koerbcra zadość stało, a tylko szóstka 
Sehoenoreroweów wręcz odmówiła, „dopóki język pań­
stwowy niemiecki nie będzie zaprowadzony".

Agitacya czeska przeciw obesłaniu konfereacyj, 
prowadzona przez gorętszych, a niehamowana przez 
parlamentarnych przewódców, którzy coraz bardziej 
dwulicową politykę prowadzą, stojąc pomiędzy sy- 
tuacyą wiedeńską, a radykalizmem wyborców, mogła 
już w przygotowawczem stadyum rozbić ugodę. Zwy­
ciężył jednak argument, żeby dziś, wobec wyraźnego 
kierunku u samej góry, nie brać na siebie odpowie­
dzialności za nicdojście konferencyj. Konferencye więc 
zbiorą się. Czy ugoda „dojdzie"?

Najwięksi optymiści redukują swoje życzenia i 
oczekiwania z dnia na dzień, a ideałem wydaje się 
takie porozumienie, co do kilku spornych kwestyj, 
żeby nastąpić mogło przynajmniej parlamentarne za­
wieszenie broni i umożliwienie przywrócenia parla­
mentu dla kilku nieodzownych zaległości. „Chwili 
wytchnienia" chcą kraje i ludy.

Przeszkodą dojścia takiej ugody ̂ czesko-nie­
mieckiej, któraby innym krajom i narodom przyniosła 
nareszcie spokój i normalne stosunki, możliwość od­
robienia strasznych zaniedbań, jes t  dziś stanowisko 
prawno-polityczne czeskie, czyli a s p i r a c j e  p a ń- 
s w o w e  czeskie. Nie należy przy tera rozumieć wy­
łącznie d ą ż e n i a  w p r o s t  do utworzenia państwa 
czeskiego, korony św. Wacława, ale także sposób 
zapatrywania się na każdą kwestyę p o d  k ą t e m  
t y c h  d ą ż e ń ,  co nie dopuszcza do jakichkolwiek 
ustępstw, któreby kiedyś, w czerakolwiek mogły 
utrudnić czy uszczuplić zrealizowanie całego ideału 
przyszłości.

Że zaś w tej rcalizacyi wprost czy stopniowej 
Niemcy widzą swój natychmiastowy grób czy skaza­
nie na powolne konanie, a są żywi i mimo większej 
mnożliwości czeskiej, umrzeć nie chcą, w ięc— walka 
dwócłi, wiekowa, od której trzeszczy cała Austrya.

Nam „trzecim", którzy na tej destrucyi najgo­
rzej wychodzimy — nie wolno się łudzić. Dojście 
ugody czesko-niemieckiej wyłącznie p o  m y ś l i  c z e ­
s k i e j ,  znaczyłoby, żo Niemcy z Czechami pogodzili 
się na zasadzie prawa państwowego czeskiego —

dojście ugody czesko-niemieckiej wyłącznie p o  m y ­
ś l i  n i e m i e c k i e j  znaczyłoby, że Czesi wyrzekli 
się państwowej myśli. Kto więc wierzy i chce ugody, 
musi się koutentować c z e m ś  p o ł o w i c z n e m u  Ani 
na wieki, ani nawet na la t dziesiątki ona nie może- 
bna — chodzi o to, żeby mocowanie się dwóch naro­
dów zeszło na grunt etniczny i kulturny tych dwóch 
narodów. Chodzi o to, żeby przeciwnicy, waląc w sie­
bie, nie używali do tego, jako broni, fundamentalnych 
instytucyj państwowych.

Otóż z całą sympatyą dla czeskich aspiracyj 
do równouprawnienia, do narodowego rozwoju, do 
autonomicznych nabytków, musimy się opancerzyć 
własnym narodowym egoizmem, jeżeli nie jesteśmy 
ślepi i wiemy, jakbyśmy w Austryi wyglądali i coby 
się z Austryą, a z nią, z nami stało, gdyby się 
„cały ideał" czy jego spora część naszych od wczo­
raj „najserdeczniejszych" zrealizowała.

D l a t e g o  m u s i m y  p r  a g n ą ć d o j A c i a do 
s k u t k u  Ko e r  b o r o w s k i  ej ,  p o ł o w i c z n e j  u g o ­
d y  — żeby Austrya wytchnąć mogła. Ułatwia ją 
u Czechów niezawodne wrażenie, żo u Polaków 
otrzeźwienie znacznie postąpiło, —  utrudnia j ą  za­
wsze jeszcze żywa wiara, że przecież sentymentalny 
polski „pritel a spojenec“ będzie nadal parzył sobie 
ręce po łokcie w zgorzelisku Austryi, wyciągając 
wszystkie kasztany dla pana brata z nad Wełtawy, 
któryby gwizdnął na nas, gdyby inna ugoda z Niem­
cami była możebna.

To też równocześnie odbywa się na całej lina 
robota „przekonywania" Niemców, jak  to będzie 
dobrze, gdy się na gruncie państwa czeskiego z Cze­
chami pogodzą, a wtedy najbogatsze kraje nie będą 
potrzebowały dawać się ssać rozmaitym „pasywnym" 
krajom i ludom.

Więc chociaż ze sfer, szowinizmem nie rozbu- 
jałych, zwłaszcza ze sfer ekonomicznych, wołanie 
zgody jes t  coraz wyraźniejsze, ogólniejsze i natar- 
czy wsze, chociaż od ludzi, którzy w najbliższych kon- 
fercncyach zasiędą, słyszymy na osobności i w cztery 
oczy całkiem rozumne zapewnienia. —  może tylko 
dlatego oszczędzimy sobie złudzeń, że bez szcze­
gólnych nadziei oczekiwać będziemy wyniku narad.

Przez to wcale nie jesteśmy ślepi na błędy, czy 
równie dzikie p r  o t  e n s y e n i e m i e c k i e .  Tylko, 
że jeżeli ktoś na równi kładzie pretonsye Wolfów 
do skodyfikowania Staatssprache, to się myli. Gdyby 
spokój w Austryi i spokojne na długo korzystanie 
z Austryi, odpowiednie naszym interesom mniej­
szym i wielkim stanowisko w Austryi, były do oku­
pienia za cenę nawet ustawodawczego uregulowania 
spraw językowych, więc i roli języka niemieckiego, 
która m u $ i być większą od roli innych języków, 
z natury Austryi, to trzeba by dzieci politycznych, 
żeby i tej drogi nie spróbować. Przez co jeszcze do 
niemieckiej Staatssprache —  dla której w Austryi 
dawno i na zawsze dziejowa godzina minęła, s tra­
sznie daleko.

Przy tej sposobności musimy ataki pewnego 
odcienia naszej opinii, która wszystkie ustępstwa 
dla Niemców ryczałtem potępia, jako pospolitą p e r -

f i d y ę  scharakteryzować. Ludzie, którzy w swej 
„ugodowości" po za Galicyę idą tak  daleko, że 
z lubością połknąć gotowa nie taką Staatssprache 
„uregulowaną ustawodawczo" pod rygorem cytadeli, 
naiiąjki i Sybiru, stają w pozie okropnie narodowej, 
gdy się mówi o jakiejś roli języka niemieckiego 
w Austryi, w armii, czy centralnej organizacji, czy 
„języka dla porozumiewania się", która jes t  i musi 
być większą od roli języka Słoweńców, Czechów, czy 
nawet Polaków.

Więc z całcm przeświadczeniem, że niedojście 
ugody, chociażby w rozmiarach chwilowego zawiesze­
nia broni, będzie nowem nieszczęściom, -a może o tw o ­
rzyć dobę fatalnych eksperymentów, stoimy z naj­
większym skeptycyzinem w wilię konferencyj ugo­
dowych.
» Jako wiadomość faktyczną dodam, że skepty- 

cyzm ten spotkaliśmy i u członków rządu, który ro­
bi wszystko, żeby ugoda się udała. Na każdy wy­
padek , nawet w razie niedojścia układów, rząd 
przedłoży parlamentowi, który zwoła po 15 stycznia 
projekty językowe, które wygotował dla konferencyj 
ugodowych.

Co „spuszczą" z żądań swoich czescy repre­
zentanci, za którymi stoi tumaniony długo przez 
obiecanki tych samych reprezentantów —  wyborca, 
oczekujący, że już niezadługo przyjdzie do głosu? 
W  przededniu „ugody" czytamy w poważnej cze­
skiej prasie: „Naród czeski —  jes t  europejską ko­
niecznością". Lub d a le j : „Austrya musiałaby w in­
teresie swojej egzystencyi skonstruować jakiś czeski 
naród, gdyby ten już nie istniał".

Charakterystycznem jest, co prasa czeska robi 
z „missyi" pana Rezeka, Landsmann-ministra dla 
Czech czy Czechów. W osobnym artykule przedsta­
wia Politik tę „missyę" tak mistycznie, każe mu 
pojmować ją „z wyższego stanowiska" i być przeję­
tym „wyższą ideą“, że mimo wszystkich ostrożności 
i niedopowiedzeń, wygląda, jak żeby p. Kezek we­
dług życzeń organu czeskich panów — „getragen von 
jener hoeheren Idee", miał być nie kopią naszego 
żurawia z Schillerplatzu, a tern mniej, jakim byli 
wszyscy inni „bez teki", których rodziła chwila, ale 
jak  żeby miał być ministrem — od „czeskiej ko­
rony".

Zaś organ p. Stranskiego, któremu znana roz­
mowa z cesarzem jeszcze podniosła obcasy, ma już 
w zanadrzu zasystowanie konstytucyi, konstytuantę 
i nawet nową konstytueyę.

A co? to wszystko wygląda dyablo ugodowo! 
prawda ?

KORESPONDENCIE.
W arszawa, 1 lutego.

{Z  chwili).
Termin prekluzyjny zawieszenia pisma ludowe­

go Zorza  upływa z dniem 10 lutego. Wobec tego 
redakeya chciała zapoinocą anonsów płatnych w miej­
scowych dziennikach zawiadomić publiczność o wzno-

E C H A .
III.

E x  A frica lu x !  Nowy wiek wynalazł sobie 
nową arenę dla wcielenia swych kierujących idei. 
Wiek XVIII. rzucił krwawą ręką „prawa człowieka" 
w oczy królów i cesarzy Europy — wiek XIX. kuł 
te prawa w szczegółach twardą ręką ludu najsku­
teczniej w Ameryce — wiek XX. przesuwa się na 
niedotknięty prawie dziejami kultury czarny ląd.

E x  A frica lu x !  Lecz nie Afryka Scipionów, 
wycinających zdobywczym orężem cale narody — 
nie Afryka Faraonów, toczących głazy po karkach 
zgiętych niewolników — nie Afryka Kleopatry, przy­
kuwającej do swej piersi Antoniusza i ścielącej swą 
rozkosz na nędzy i łzacli fellahów...

Potęga wiedzy, pieniądz i szatańska dyploma- 
cya całego Albionu natknęły się w Afryce na coś, 
czego nikt nie przypuszczał. Stanęły, jak  wielki 
wypasły dog nad zwiniętym w kłębek jeżem i nic 
mogą kroku naprzód zrobić.

Co to jes t?
Rzecz taka jasna, taka dawna 1 Lud prosty, 

zatwardniały w pracy, silny, nie nerwowy, mający 
swe żony, dzieci, zagrody, który wystawił swe kolce 
i mówi: Potąd, a nie dalej! I  co na to pomoże wy­
soka kultura lordów i baronotów, wożących ze sobą 
Bacona i Tcnnysona, co zdziała dumny śpiew P ale  
B ritannia! —  kiedy każdy z tych kwadratowych 
Boerów wie doskonale, co mu grozi i czego broui

i spojeni razem, jak mur cyklopowy, utworzyli nie­
przebytą zaporę.

W  Termopylach było tak samo — w lasach 
Hercyńskich tak samo. Miecz perski pryskał o skały 
wąwozu, skitowane piersiami bohaterów — błysko­
tliwa, światowładeza potęga rzymska złamała się, 
gdy jej przyszło pokonać pierwotną siłę Germanów, 
broniących swych żon, matek, dzieci i bogów ro­
dzinnych.

To stara pleśń i nam — ach, nam! —- tak 
dobrze znana.! Wydrwiono ją  nieraz wśród operetko­
wych orgij XIX. wieku, zohydzano ją, liżąc stopy 
tronów i wieńcząc laurami armie najeźdźców — ale 
ona brzmi, jak  potężny glos puzonu w oceanie cza­
sów i nieraz siada, jak  blady strach, przy wezgłowiu 
opasłych dzierżycieli potęgi.

Dokąd wc wieku XX. dowlecze się jeszcze 
echo mowy tronowej tej zniedolężnialcj królowej Al­
bionu i cesarzowej indyjskiej, która głosi przed świa­
tem, żc „jej“ armia, tak bohatersko w Afryce walczy 
i sławi „patryotyzm" Anglii dlatego, żc zgraja kup­
ców, utoczona łupem, ściągniętym z zawojowanych 
narodów, poświęca dziesiątą część łupu, aby resztę 
w chciwych rękach utrzymać? Dopókiż sumienie 
ludzkie uznawać zechce, za, prawno i święte, gdy za­
borca obcych ziem pobrzękując, zrabowanem zlotem, 
werbować będzie awanturników we wszystkich ką­
tach świata, aby jeszcze jedną obcą ziemię zawo­
jować?

Nie — dla potęg przemocy wybije w nowym

wieku ostatnia godzina. Bój tranvaals!ri — to sy­
gnaturka, dzwoniąca na alarm...

Lecz je s t  jeszcze jeden „czarny ląd", na któ­
rym się i w Europie rozgrywa uporczywa walka o 
prawo i przełamanie przemocy.

Nie płynie się do tego lądu na statkach, w pan­
cerz okutych, nie siada się na konia i nie wlecze 
armat za sobą. Droga tam wiedzie z latarką samo­
tnika, a wróg jest niewidzialny. Czyha on w zało­
mach i szczelinach czarnych skał, zieje trupim ja ­
dem, a czasem zrywa się huraganem strzelających 
płomieni, roztrzaskuje czarne krużganki, sieje zni­
szczeniem i niesie śmierć zgiętym przy pracy ro­
botnikom.

Tam w górze nie Faraony z władzą nieograni­
czoną, mające na grzbietach niewolnikkw wznieść 
bóstwu świątynię Karnaku. Tam, nad tłumami czar­
nych krużganków, są biura i kantory, zwoje rysun­
ków i księgi handlowe —  ustawy, przepisy, rachun­
ki, szkoły, szpitale, kasy chorych, środki ochronne — 
cały aparat cywilizacji, mający robotnikowi pracę 
ułatwić — tylko waga, dzieląca prace i zyski, ma 
jakieś podejrzane ciężarki u szalek — jes t  fałszywa.

Lud robotniczy czuje to i widzi. Czuje, gdy 
z oczami, w czarną czeluść wypatrzonemi, idzie na 
spotkanie strasznych duchów przepaści —  widzi, gdy 
spojrzy na pałace Rotszylków, Gutmanów, Lariszów 
i królewski zbytek ich porówna z własną biedą.

To też na dnie dusz zbiera sie gorycz. —
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wieuiu wydawnictwa. Na publikację ogłoszeń Zorzy 
nie pozwolono, natomiast w Lubelskich gubernskich 
wieclomosiiach ukazała sic ciekawa,- jak curiosum 
wiadomość, że Oświata liczy już 10.000 prenumera­
torów, że redakcyi tego czasopisma napływają setki 
listów od prenumeratorów z piesiu części świata, 
Ameryki, Azyi, Australii z podziękowaniem i t. p. 
Piszący tę reklamę zagalopowali się nieco. Nie mó­
wiąc "już o przesadzonej cyfrze prenumeratorów', za­
pomnieli, że Oświata zaczęła wychodzić z dniem 
1 styczniu, b. r., że więc listy z Australii i Ameryki 
z podziękowaniem za pierwszy numer żadną miarą 
nadejść nie mogły! Chyba, że dziękowano telegra­
ficznie !

(Mi bono jednak niektóre pisma polskie po­
wtórzyły tę wiadomość za Lub. gub. wiecl. — rozu­
mie się bez komentarzy — zmuszając w ten sposób 
inne pisma do zrobienia tegoż samego — rzecz co 
najmniej ciekawa! Widocznie, że każdy głupi ma 
swój rozum.

Na miejsce Turaua mianowano prokuratorem 
izby sądowej warszawskiej prokuratora okręgu Ty- 
/liskiego radcę Wasilijiwa. O nowym najwyższym 
sadowniku nic pewnego dotąd powiedzieć nie można. 
\V warszawskich kolach urzędniczych utrwaliła się 
w ostatnich czasach importowana z Petersburga po­
głoska, że ks. Imcretyński już więcej nad Wisłę nie 
wróci lecz przeniesiony będzie na naj wyższe w Ro­
sy i generał-gubernatorstwo w Moskwie. Że pogłoska 
ta nie jes t  obojętną dla Warszawy, dodawać nic po­
trzebuje, w świccie, o którym powyżej mowa, kol­
portują tę wiadomość z uśmiechem zadowolenia.

Występ pani Siemaszkowej w „Zaczarowanem 
kole" był pod każdym względom pomyślnym. Arty­
stka wstępnym bojem podbiła publiczność, a kryty­
ka, pisząca dla nowej siły naszej sceny pełne po- 
;h\vał sprawozdania, pierwszy raz bodaj od dłuższego 
czasu była z ogółem w zgodzie. *

Zdaje-się, że zjawił się wreszcie następca B ar­
ce wi cza w'osobie p. Michała Zacharewicza, który 
w dniu 81. koncertowali w Towarzystwie muzycznein. 
Miody skrzypek okazał się pierwszorzędnym wirtuo­
zem i oczarował poprostu słuchaczy.

Jubileusz Sienkiewicza nie schodzi z porządku 
dziennego. Odezwały się wprawdzie niskie zawiści, 
i to publicznie, lecz ogól wziął gorąco do serca całą 
sprawę. Świeżo w kole literatów’ zrodziła się myśl 
utworzenia biblioteki imienia Sienkiewicza i przy­
dzielenia jej z warunkiem bezpłatnego użytkowania 
do jednego z istniejących większych księgozbiorów. 
W  tym celu inieyatorowio projektują, aby wszyscy 
wydawcy ofiarowali po egzemplarzu z wydawanych 
nowości. Myśl dobra, idzie tylko o to, aby z wyko­
naniom nie zwlekać. Zdaje się, że najstarsza firma 
wydawnicza w Warszawie, p. Gebethner i Wolf, po­
wyższym projektem zająć się winna.

Smutuem echem odbiła się w szerokich kołach 
Warszawy wiadomość o ciężkiej chorobie p. Broni­
sława Natansona, który zarówno w krótkiej swej 
działalności wydawniczej, jak  i na innych polaeli 
pracy, złożył dowody dobrej woli i obywatelskich 
aspiracji.

Towarzystwo kredytowe ziemskie, założone w r. 
1825 przez ks. Lubeckiego obchodzi w r. b. 75 jubi­
leusz istnienia.

Kiedy jedna Wisła (kwartalnik) kona z braku 
prenumeratorów, druga raptownie przybiera; na całej 
przestrzeni od Zawichostu po za Płock sygnalizują 
o gwałtownym przyborze rzeki. Pod Warszawą po­
wloką lodowa, wypierana przez fale, łamie się i zapo­
wiada groźne ruszenie lodów i wylew. Nizinne miej­
scowości już zalane. W dodatku mamy iście jesienną 
plutę, bo nawet zawieja śnieżna, która w dniu 28

wołanie słuszniejszego podziału zysków, wydobytych 
wspólną pracą, staje się coraz głośniajsze.

Dawny carbonari dyszał w takim razie tylko 
jednem uczuciem —  zemstą. Zabrać, zniszczyć, zgu­
bić! — choćby samemu ledz pod ruinami.

Dzisiejszy mieszkaniec czarnych czeluści jest 
inny. Czy on nakarmi i odzieje lepiej rodzinę, gdy 
zniszczy wartości? Nie! On wie o tern i chroni się 
gwałtu. Ale on liczy także i liczy coraz lepiej. On 
wie, że bez niego i stu tysięcy takich, jak on, nie 
będzie tych wszystkich wartości nie będzie zysków, 
nie będzie pałaców Rotszylda i Gutmana.

Więc wypowiada walkę — walkę tern strasz­
niejszą, że spokojną, prawną, upartą o większy 
udział w zyskach, o słuszniejsze uznanie pracy i jej 
niebezpieczeństwa. I  nie ma już siły, któraby prąd 
tej walki powszedniej zdołała cofnąć wstecz.

Z pałaców Rotszylda i Gutmana musi odpaść 
część złoceń — kult „Cielca złotego", dla którego 
ci w czarnych czeluściach toczą skały, jak ongi nie­
wolnicy Faraonom na kolumny Karnaku, musi być 
złamany —  a wtedy pozłota zbytku, rozbryźnięta, 
w jasne płatki, jak  słonko, przez sklepienie jaworów 
przesiane — wleci do niskich okien domków robotni­
czych i rozświetli je.

Dzisiejsza walka — to tryumfalny wjazd spra­
wiedliwości w nowe stulecie.

E x  carbone l u x !

przeleciała nad Warszawą, rozpłynęła się niebawem, 
przysparzając błota, którego i tak nie brak.

Mimo ożywionego karnawału, różnych zabaw 
korporacyjnych i prywatnych, ponuro czegoś i mniej, 
niż lat poprzednich, wesoło. Aura widocznie wpływa 
i na usposobienie ludzi, nastrajając ich pesymistycznie, 
czego świeży dowód mieliśmy na walnem zebraniu 
klubu warszawskich cyklistów. Runął dotychczasowy 
komitet z hr. Augutcm Potockim na czele i po go­
rących przemówieniach wybrano nowe ciało zarządza­
jące. Pod tym względem wyprzedziliśmy tedy Angli­
ków, bo tam gabinet torysowski jeszcze się trzyma, 
a nasi kołowcy mają już wliigów!

Kiedy mowa o Anglii, Transyaal mimowoli 
przychodzi na myśl. Otóż w tych dniach przyszła do 
Warszawy wiadomość, że znany w mieście pułko­
wnik huzarów gwardyi Jelec, zginął w szeregach 
Boerów, gdzie się udał przed paru miesiącami, po 
wygranej w karty, od księcia Burboua, syna Don- 
Karlosa, z którym kolegował w pułku grodzieńskim. 
Zmarły, chociaż pochodził z czysto polskiej rodziny, 
miał się za Rosyanina i po rosyjsku napisał kilka 
utworów beletrystycznych.

W  ostatnich dwóch numerach K raju  korespon­
dent lwowski p. Pełka, rozbiera krytycznie prasę 
galicyjską, wykazując jej zalety i usterki. Między 
innemi stwierdza zupełny brak krytyki literackiej. 
Nie jes t  to objaw odosobniony, coś podobnego mamy 
i w Warszawie. Nasza krytyka jes t  czysto „wyda­
wnicza", pisze się o tern, co dany wydawca popiera, 
przemilcza o rzeczach niemiłych księgarskich poten­
tatów. Stąd literatura dzieli się na „Gebelnorowską" 
„Leweutalowską11, a jak obecnie i „Natansonowską", 
z małą domieszką „Paprociona" i „Fiszeriona", stąd 
wyrastają promowane wielkości, „talenty", które 
w rzeczywistości mają jedyny talent chodzenia za 
swoim interesem. Od nepotyzmu tego nie wolne są 
nawet najpoważniejsze organa naszej prasy.

Niechże się więc lwowscy publicyści pocieszą.
Potrąciłem mimochodem o literaturę, pijmy więc 

w dalszym ciągu z tego kubka.
Do przejrzenia katalogu czytelni bezpłatnych 

Tow. dobroczynności, zwołaną została na żądanie 
ks. Iinerylyuskiego spocyaina komisya, do której 
z Polaków należą: ks. rektor Clicłmicki, ks. Jungo- 
wski, prof. historyi literatury polskiej Wierzbowski, 
adwokat Suligowski, redaktor Straszewicz i nauczy­
ciel Łapiński. W  tych dniach odbyło się pierwsze 
posiedzenie.

Tablicą pamiątkową, wmurowaną w kościele 
św. Barbary, uczczono pamięć przedwcześnie zgasłe­
go poety Pomiana (Komierowskicgo) ; w podobny spo­
sób oddano hołd nicprzeżytym zasługom ś. p. ks. 
Franciszka Karpińskiego, przez wystawienie pomnika 
w kościele popijarskhn. Pomnik stanowi płyta z czar­
nego marmuru, ozdobiona popiersiom z bronzu. - -

Znany publicysta p. Władysław Rabski, napi­
sał dramat „Biaia pani". Zaznajomieni z pracą uta­
lentowanego pisarza, znajdują w niej niepowszednie 
zalety. Przyda się, bo repertuar naszej sceny nader 
ubogi, a choć „Zaczarowane kolo" z panią Sie­
maszków^ długo będzie jeszcze ściągać publiczność, 
niemniej od przybytku głowa nie zaboli.

Chociaż bociany jeszcze strażują w Egipcie, 
w miejsce wycofanych pułków angielskich, choć do 
wiosny jeszcze daleko, dyrektorowie ogródkowi już 
dają znaki życia. L. Dobrzański zakontraktował 
„Wodewil", gdzie mu z „Malką* tak  dobrze było. 
„Odeon", obecnie „Fantasie" poddzierżawia podobno 
p. Smotrycld.

Składki na fundusz jubileuszowy Sienkiewicza 
napływają obficie, mimo różnych krecich podkopów, 
w czem zwłaszcza jedno z pism codziennych przo­
duje. A lf.

Poważne rozmyślania w chwiii karnawału, gdy 
młode nogi same drygają, a główki rade zapomnieć 
o wszystkicm, co troska.

Mnóstwem zaproszeń rozmaitego kształtu za­
rzucony stolik. Cale szeregi Jaśnie Wielmożnych 
gospodarzy i gospodyń (które są pospolicie na to, 
ażeby się zaproszonym na oczy nie pokazać) zapra­
sza dalsze szeregi „Jaśnie Wielmożnych11 na zaba­
wę. W  końcu zbiera sic trzydzieści par, o jakich 
się wcale nie myślało i nogi spełniają swoją po­
winność.

Je s t  to zaszczytem jeszcze końca XIX. wieku 
w Galicyi, że chociaż w urzędach pozwolił sobie wy­
walić ealą nomenklaturę Jaśnie Wielmożnych i 0 - 
świeconycii, Wysokich, Prześwietnych i Świetnych. 
Stary biurokrata — a mam tu na myśli nietylko 
radców „rachunkowych", lecz nieskończenie wyższych 
„konceptowych" — rumieni się i oczy ręką zakrywa, 
gdy lir. Badeni pisze np. do lir. Pinińskiogo: „panie 
Namiestniku!" — albo drugi do pierwszego: , panie 
Marszalku!" A przecież powagi urzędów nic a nic 
na tem me ucierpiały. Gdyby jednak komitet balowy 
zaprosił przypadkiem kogoś, kogo na kopercie nie 
nazwie „Jaśnie Wielmożnym!" — toby się świat za­
walił. Nie ulega to żadnej wątpliwości.

A przecież jes t  jedno mocarstwo, któreby mo­
gło rozpocząć reformę w tym względzie, przynaj­
mniej wtedy, gdy bal dla siebie urządza. Mocarstwo 
to zowie się „prasa". Możeby ono, zamiast kłaniać

T a ?  ' o j a ^ L S u .

Przewidują, że ciszę po klęskach nadtugel- 
skich przerwie w Natalii, jak się zdaje, nie Buller, 
lecz Joubert, którego ruchy pod Colenso są zapewne 
próbą zajścia Bullcrowi tyłów, aby go przyprzeć do 
Tngełi od południa. Z  Przylądka nadchodzą teraz 
tylko wiadomości o demonstracyach Frencha. Na ope- 
racye w większym rozmiarze generał ten się już 
nie decyduje, po prostu dlatego, że nie może. Jeszcze 
gorzej jest nad rzeką Modderriver. Tam lord Methuen 
jakoby usnął, a charakterystyczną jes t  wieść, kol­
portowana skrzętnie przez gazety, według której 
Mcllmen miał powiedzie, że odniesione rany są mu 
bardzo na rękę — albowiem lecząc się, nie potrze­
buje narażać ani swej osoby, ani swych żołnierzy 
na nowe ciosy.

W Berlinie krąży pogłoska, iż Anglicy zajmą 
zatokę Delegoa i na ten cel przeznaczyli siódmą 
dywizyę, która zbliża się do brzegów afrykańskich. 
Dr. Leyds, który już był poprzednio powiadomiony 
o tym zamiarze Anglików, przybył do Berlina, by 
przestrzedz przed następstwami takiego kroku.

Leyds jes t  w Berlinie wielką figurą. Wszyscy 
się o niego ubiegają. Książę Hohenlolie zaprosił go 
do siobie w urodziny cesarskie na obiad galowy i 
tam dyplomaci cisnęli się do niego tłumnie, aby mu 
się przedstawić, a jeżeli Leyds z którym z nich 
pomówił, to uchodziło to za zaszczyt. Według po­
głosek, Biilow mówił z Leydsem o budowie kolei 
niemieckiej przez Preloryą. Uderzyło powszechnie, 
że ambasador rosyjski, lir. v. der Osten Sacken 
wziął Leydsa do osobnego pokoju i długo z nim 
konferował.

P rasa  angielska jes t  zaniepokojona tein wszy- 
stkiem i zaczyna Leydsa malować jako wcielenie in­
trygi i fałszu. Central News donoszą, że dr. Leyds, 
ukryty za plecami osób trzecich, zawiadomił urzę­
dników angielskich, iż parowce niemieckie wiozą 
araunicyę. Chciał on w ten sposób pchnąć Anglię do 
przyaresztowania okrętów, by nadwerężyć jej dobre 
stosunki z  Niemcami.

Toż samo pismo każe sobie telegrafować z Ber­
lina, iż dr. Leyds tylko nazewnątrz zapewnia o 
tryumfie Boerów. Prywatnie przecież przyznaje, że 
wojna strasznie wyczerpała obie republiki, że pro­
wiant i amunieya szybko znikają, że brakuje ludzi. 
Central News ostrzegają, że zamiarem podróży dra 
Leydsa do Berlina jes t  uknucie intrygi, by poróżnić 
Anglię z jakiemś mocarstwem kontynentalnem i w ten 
sposób zmusić ją  do zaprzestania wojny.

Westminster Gazelte pisze, żc obniżenie powagi 
Anglii w świecie przebija się najwyraźniej w przy­
jęciu, jakiego doznaje dr. Leyds w Berlinie.

Leyds odwzajemnia się za to wszystko intorwie- 
wami, w których wcale nie oszczędza Anglii. W  roz­
mowie z berlińskim korespondentem Tempsa oświad­
czył, źe oficerowie angielscy zdradzili niezwykłą nie­
udolność i nieświadomość. Śą oni przyzwyczajeni do 
polowania na ludzi, lecz nie mają pojęcia o prawdzi­
wej wojnie. Ich ataki forsowe są bohaterską głupotą, 
zwłaszcza przeciwko karabinom Mausera w rękach 
takich strzelców, jak Boerowie.

Przedstawicielowi Eeutsch. Tageszlg. oświadczył 
Leyds, ze wieść o wybuchu w fabryce nabojów Bog- 
bie’a w Johannesburgu jes t  nieprawdziwą i nałoży 
do rzędu tych bajek, któremi prasa angielska szowi­
nistyczna stara się dodać otuchy swoim czytelnikom.

Opinia publiczna w Anglii objawia coraz wię­
ksze rozgozyczenie. Powszechny głos jes t  zdania, 
że bez względu na ostateczny wynik wojny, rola 
polityczna Chamberlaina, a przede wszystkicm Rho- 
desa skończyła się bezpowrotnie. Jeszcze nigdy pu- 
blicznio nie przemawiano tak surowo o żadnym 'mężu

się po przedpokojach i salonach całego legionu „ J a ­
śnie Wielmożnych" protektorów i gospodarzy —  ra­
czyło zejść trochę na grunt własny i na parkietach 
saii balowej złączyło się więcej z ludkiem właści­
wych swych czytelników?

Wieszanie się klamki pańskiej — to niegodne 
mocarstwa — a łaska możnych nie da chyba nigdy kęsa 
słodkiego clileba weteranom pracy umysłowej. J e s t  
to także obsolot wieków minionych, wieków mocenów, 
z którym chyba pokolenia dziennikarskie XX. wieku 
zrobią porządek.

Lecz zanim to nastąpi, mam do komitetu balu 
prasy prośbę, aby nie posyłał zaproszenia do Jaśnie 
Wielmożnego generała Golgotzego, który zaczął się 
bawić w politykę i zabronił oficerom brać udział 
w balu na rzecz głmnazyum cieszyńskiego.

Gimnazjum w Cieszynie może łatwo przeboleć 
nieżyczliwość generalską, lecz ja, opierając się na 
doświadczeniach Austryi, boję się polityki we wojsku. 
Doprowadza ona zwykle do takich chwil przełomo­
wych, w których, jak  mówi obrazowo ks. Zalęski, 
konstytucya strzela kulką w leb. Proszę więc trzy­
mać się zdaleka od każdego genorała-politrara i upe- !*> 
wniam, żc chociaż XX. wiek się już rozpoczął, da­
leko jeszcze do tej tajemniczej, przerażeń polnej 
chwili, w której świat będzie wolał: E x  cohorlis lu xJ

Cef.
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w  wielkim wyborze najtaniej
Lwów — plac M aryacki 1. 6.

Łaskawe zgłoszenia z prowincyi załatwiam ootnrssrdie;..
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stanu angielskim, jak  lord Fitzmaurice o Rhodesie: 
„Rząd —  powiedział — już po napadzie Jamesona, 
postąpił nagannie. Należało wykluczyć Ceeyla Rlio- 
desa z angielskiej Rady stanu ; zamiast tego, udzie­
lono mu jak  najdalej idącego wpływu na politykę 

_ południowo-afrykańską i zrobiono go czynnikiem, po­
pychającym sprawę do zaognienia".
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Burzliwy pogrzeb.
('Oryginalna korespondenci/a Słowa Polskiego).

Przem yśl, 2 lutego.
Dzisiaj odbywał się pogrzeb ubogiego szewca, 

śp. Tomasza Bonibalika. Wdowa, pozostała po zmar­
łym, pogrążona wraz z pięciorgiem nieletnich dzieci 
w rozpaczliwej nędzy, wyżebrała grosz na opędze­
nie kosztów pogrzebu i w urzędzie parafialnym za­
płaciła za asystencję jednego księdza przy pogrze­
bie kwotę około d z i e s i ę c i u  k o r o n .

Przybyły do domu żałoby wikary ks. Stan. K w i e ­
c i ń s k i  zażądał od rodziny nieboszczyka fiakra, na 
którym miał jechać z pogrzebem na cmentarz. W y­
godnemu księdzu wytłómaczono, żo rodzina biedna 
nic jes t  w stanie ponieść wydatku na dorożkę, a 
dla ułagodzenia natarczywych żądań kapłana, przy- 
rzeczouo mu dać dorożkę na miejscu stójek doroż­
karskich na Bramie.

Skromny orszak pogrzebowy ruszył o godz. 3 
popołudniu z wybrzeża Fr. Józefa. Trumnę niesicną 
przez zawodowych towarzyszy nieboszczyka, otaczała 
rodzina i nieliczna garstka znajomych. Cały pochód 
złożony z kilkunastu osób, posuwał się cicho przez 
ożywione, rojne ulice miasta.

Na „Bramie", miejscu, konccntrująeem przez 
dzień cały, a zwłaszcza w świąteczny, setki ludzi, 
zatrzymał się kondukt, zajechał zapowiedziany fia­
kier i ks. Kwieciński wsiadł uroczyście do niego, 
nie zamiast jechać na ul. Dobromiłską w stronę 
cmentarza, rozkazał fiakrowi zawrócić do domu, na 
wikarówkę. Fiakier zaciął konie i skręci! na prawo 
w ulicę Franciszkańską. Za odjeżdżającym kapłanem 
podążył kościelny, niosiący krzyż przed trumuą. 
Wtedy jeden z krewnych zmarłego zatrzyma! konie 
dorożki i wezwał ks. Kwiecińskiego do eksportowa­
nia pogrzebu.

W jednej chwili tysięczny tłum otoczył stoją­
cego w dorożce księdza, który z brewiarzem i świe­
cą w ręku, w birecie, ubrany w kapę, wołał, że na 
cmentarz nie pojedzie i chciał zeskoczyć z powozu. 
Tium zagrodził mu drogę i wezwał go do zwrotu 
pieniędzy, za pogrzeb pobranych. Dorożka ruszyła, 
z piersi tysiącznej wydarł się okrzyk oburzenia na 
kapłana, co odmówił ostatniej przysługi ubogiemu 
robotnikowi i sprofanował obrzęd katolicki.

Za dorożką runęła wzburzona fala tłumu. Ks. 
Kwieciński zeskoczył z fiakra, zrzucił z siebie kapę 
i począł uciekać z całym wysiłkiem na plebanię. 
W pogoń za nim puścili się niosący trumnę przyja­
ciele zmarłego.

I przedstawił się bolesny, przykry widok. Uli­
cą Franciszkańską, na której zaległy tysiące tłumów 
iTomenadujących w dzień świąteczny —  pędził co 
tchu kapłan katolicki —  a za nim spieszył rozjuszo­
ny tłum, wśród którego majestatycznie płynęła ponad 
tysiące głów wystająca skroma trumna.

U progu katedry ob. łac. zatrzymała się fala 
ludu, bo do świątyni schronił się przed doraźną ka­
rą  — ludu — jego duszpasterz.

Kościół i plebanię otoczyło tysiące ludzi.
W  tłumie padło hasło: „uderzyć we dzwony!" 

I  tłum wtargnął na, dzwonicę kościelną i uderzył 
we wszystkie dzwony. Trumnę zaniesiono na probo­
stwo i złożono na posadzce korytarza. Księża wi- 
karyusze zastraszeni .groźną postawą ludu, pozamy­
kali się w mieszkaniach.

Zażądano ks. Kwiecińskiego, by pokropił zwło­
ki i odprowadził na cmentarz. Na schodach plebanii 
zjawił się ks. biskup Pelczar, przybrany w uroczy­
ste fioletowe szaty. Co chwila napływały setki lu­
dności, zaniepokojone przeraźliwem biciem w dzwony, 
które rozkołysane, jęczały złowrogo, i budziły w mie­
ście trwogę. Trumna przez dwie godziny spoczywała 
w przedsionku plebanii.

Wydelegowany wreszcie ks. Tryezyński dla 
eksportowania zwłok, stanął przy katedrze. Z ple­
banii zabrano trumnę, by podążyć za ks. Tryczyń- 
skim.

Lecz ten znikł w tłumie w jednej chwili. Bra" 
mę na plebanię zamknięto. Wzburzony tłum ruszył 
do pałacu biskupa. Wyważył drzwi dębowe, rozbił 
szklane podwoje i położył trupa na schodach, wiodą­
cych do mieszkania biskupa. Wnet podwórze pałacu 
zaległy tysiące ludzi. Zarekwirowano policyę.

W  mieście zapanowała trwoga i przerażenie, 
— dzwony jęczały i na odgłos ich biegł każdy 
w stronę kościoła. Skousygnowano wojsko na stra­
żnicy głównej. Wreszcie na interwencyo przywódców 
robotników biskup Sołecki rozkazał swemu kapela­
nowi ks. Ingramowi eksportować trupa.

O godzinie 7 wieczorem ruszył z pałacu bisku­
pa kondukt pogrzebowy na czele z ks. Ingramem, 
który cały zapłakany i strwożony ledwo iść zdołał.

Miasto zaległy już ciemności. A wśród nich posu­
wała się kilkutysięczna fala ludu. Obrzędu pogrze­
bowego dokonał ks. Ingram pod osłoną bagnetów 
policyjnych.

Nad świeżo usypaną mogiłą przemawiali w cie­
mnościach nocy p p . : Rychlicki i Wityk, krytykując 
postępek ks. Kwiecińskiego.

Tłum rozżalouy rozszedł się spokojnie do do­
mu po godzinie 8 wieczorem.

Przeciw ks. Kwiecińskiemu przygotowują oby­
watele przemyscy poważną akcyę.

Z teki Fikalskiego.
(„K. k. St. B .'1 na tle walca czyli secesyonislyczny 

bal kolejowy na Tuchle).
Bal był pod godłem „secesyi11, do której się 

wszystko dostrajało: dekoracya sali, karnety, toalety 
pań, humory, porządek tańców, a zwłaszcza kotylion.

Lecz nie uprzedzajmy stacyj —  jak  mówił je ­
den inspektor kolejowy, od którego nałykałem się 
mimowoli mnóstwa wyrazów fachowych z termino­
logii kolejowej —  najpierw odjazd!... (pewnie myślał 
początek). Odjazd ten nastąpił około 10 w tempie 
walca, któro porównałbym do miarowego biegu 
„personki“.

Wszystkie tury odtańczono wzorowo i bez wy­
padków, w porządku, w jakim je oznaczał rozkład 
„jazdy11 balowej, zawarty w karnecie. Urzędnikiem 
ruchu był przez cały czas p. Popowicz, aranżer nie 
tyle sławny, ile głośny.

Marszruta cała odbyła się zresztą bez wypadku. 
W  mazurze tylko zauważono, iż wielu panów tań­
czyło „za pół karty", t. j. z kilkoma paniami w róż­
nych kółkach. Kotylion o ile był rozmaity i dzięki p. 
Popowiczowi naprawdę zajmujący, o tyle wskutek roz­
danych odznak, podzielonych na pewne barwy, unie­
możliwiał „przesiedlanie się11 z jednego kółka do dru­
giego w czasie podróży rytmicznej. Naliczono w ko­
tylionie jeszcze tyle par, co w kadrylu, t. j. blisko 80.

A była już godzina 3 min. 15.
A ż do kolacyi prawie panował na sali ścisk 

taki, jak  na dworcu w czasie wycieczki do Brzucho- 
wic. Na ogół biorąc, aż do końca balu, o późnym 
świcie, ruch był niezwykłe ożywiony i gdzieś aż do 
godz. 5 rano trwała zabawa, podsycana całą siłą 
pary uczynności komitetu, który baczył, aby wszystko 
się odbyło, jak się patrzy.

I  to mu się udało w zupełności.
Raport byłby niezupełny-, gdyby w nim brakło 

słów uznania dla komitetu za przepych, z jakim 
udekorował małą salkę boczną w wytworny buduar, 
w którym znalazły się „secossion11 mebelki, buduaro­
we lustra, powódź kwiatów i sztuczne przysłonienia 
świateł, stanowczo mocno nastrojowe, słowem zwykle 
„komiśne wagony11 Kasyna przemienił w wytworną 
„salonkę11, w której wszystkie panie naczelnikowe, 
inspektorowc i dyrektora we znalazły godny siebie 
(tak powiadały7) przybytek.

Kronika miejscowa.
Lwów, 3 lutego.

Jutro:
— 4 lutego. Niedziela, W eroniki panny. —  Kfymenta m.
— W schód słońca o godzinie 7 minut 31, zachód o godz. 4 

minut 67.
— O godzinie w  pól do 4 popołudniu w teatrze hr. S karbka: 

„Kontrolor w agonów sypialnych" i W ujaszek Anfolsa".
— O godzinie w  pól do 8 wieczorem w  teatrze hr. Skarbka: 

„ Straszny dw ór“.
P o ju tr ze :

— 5 lutego. Poniedziałek, Agaty panny. — Xenyi prep.
— W schód słońca o godzinie 7 m inut 31, zachód o godz. 4 

minut 59.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka „Jarm ark 

m ałżeński”.
Portret panny Panińskiej, bohaterki zna­

nej afery klasztornej, oraz rysunek, przedstawiający 
klasztor PP. Franciszkanek przy ul. Kurkowej, gdzie 
się panna Poniuska znajduje, umieści dzisiejszy wie­
czorny 1 Yiek X X .,  jak zapowiadają plakaty.

U roczysty obchód rocznicy powstania sty­
czniowego i rocznicy stracenia w Warszawie 5 człon­
ków „Proletaryatu11 Kunickiego i tow. odbędzie się 
w „Zjednoczeniu", stowarzyszeniu kształcącej się mło­
dzieży w niedzielę 4 lutego o godz. 7 wieczorom.

W ybory do Sejmu. Poufne zebranie przed­
wyborcze mieszczan i inteligencyi, zwołane przez ko­
mitet partyi socyalno - demokratycznej, odbyło się 
w czwartek we Lwowie. Na porządku dziennym była 
sprawa wyboru posła na Sejm krajowy. Po ożywionej 
dyskusyi u c h w a l o n o  k a n d y d a t u r ę  po#Ga I g n a ­
c e g o  D a s z y ń s k i e g o .

Z w ydziału krajowego. Sekcyę stałej ko­
misy! rolniczej zwołano na posiedzenie na dzień 9 lu­
tego b. r. Na porządku dzienyra między innemi referat 
o znanym wniosku p. Hupki w sprawie dziedziczenia 
średniej posiadłości włościańskiej.

Na praktykę komasacyjuą z powodu saukeyono- 
wania ustaw komasaeyjuych wysyła Wydział krajowy 
praktykanta komasacyjuego Jana Krydosza do dolnej 
Austryi na cały rok. Praktykę taką odbył już dawniej 
technik komasacyjny Józef Gowowski.

P. Stanisławowi Burlidze w Glinianach wyraził

W y d zia ł  k r a jo w y  uzn an ie  i pod z ięk ow an ie  z a  gorl iw ą 
i s k u te c z n ą  p ra c ę  n a  s t a n o w isk u  d e le g a ta  W ydzia łu  
k ra jo w eg o  p rzy  re gu lacy i  p o toku  P rzeg no jó w k i .

W ydzia ł  k ra jo w y  z a m ian o w a ł  p r a k ty k a n ta  te c h n i­
cznego  A d a m a  R óżańsk iego  in ż y n ie rem  a d ju u k te m  k ra j .  
b iu ra  m elio racy jnego .

Z kom isyi teatralnej. W nioski kom isy i t e ­
a t r a ln e j  w  sp ra w ie  p rzysz łego  p ro w ad zen ia  t e a t ru  w e  
L w ow ie  p rz y jd ą  w  ś rodę  dn ia  7 b. m . pod obrady  
sek cy i  f inansow ej,  a  n a s tę p n ie  z o s ta n ą  p rz e d s ta w io n e  
p e łn e j  R adz ie  m ie jsk ie j  u m y ś ln ie  d la  te j  s p r a w y  zwo- 
łan em  posiedzeniu , w  p on ied z ia łek  dli ia  12 b. m.

Jubileusz. P raco w n icy  w  m łyn ie  p. T k o m a  
u rz ą d z a ją  5 lu teg o  u roczy s to ść  ju b i leu szo w ą  sw em u  
ko ledze  i p rz e ło żon em u  p„ Ig n a c e m u  Silbers te iuow i.  
Ju b i la t  p ra c u je  w  m łyn ie  bez p rz e rw y  p rzez  4 0  lat,  
a  w r. 1 8 9 4  zosta ł  odznaczony  p rzez  k o m isyę  w y s taw y  
k ra jo w e j .  Na liście p ra c u ją c y c h  w  m łyn ie  sp o ty k a m y  
ludzi, z a ję ty c h  od la t  2 0 ,  3 0 ,  40 , a  n a w e t  jed n eg o ,  
k tó ry  j e s t  6 4  la t  w  p rzed s ięb io s tw ac h  fab ry cz n y ch  p. 
T hoiua .  P raco w n ic y  t r z y m a ją  się tu  z poko len ia  n a  
pokolenie .  K iedy  m ły n  p rzed  8 la ty  doszczę tn ie  z g o ­
rza ł  i p rzez  rok  p raco w n icy  za ję c ia  n ie  mieli,  w szyscy  
o trz y m y w a l i  pen sy ę ,  j a k  w tedy ,  g dy  m ły n  by ł  w  p e łn ym  
ruchu .  To też  s t re jk i  nie m a j ą  ta m  m ie js ca .

Praca młodzieży. VIII.  P os ied zen ie  „K ó łk a  
p r z y ro d n ik ó w 11 odbędzio  s ię  4  lu tego  w  sali  chem ii 
( Ins ty tu t  chem iczny) o godz. pół do 11 ran o  z n a s t ę ­
p u ją c y m  p ro g r a m e m  : 1) O dczy t  a s y s te n ta  O polskiego : 
„O sy s te m ie  p e ry o d y czn y m  p ie rw ia s tk ó w "  ; 2) s p r a w a  
w ycieczk i  do gorze ln i  w  D u b lanach .

Podrożenie kaw y m a  w k ró tce  nas tąp ić .  
Z m ia s t  po r to w y ch  n ad cho dzą  w iadom ośc i,  że cen a  
su ro w e j  k aw y  podn ies ie  się n ie b a w e m  o 2 0  — 25  proc. 
n a  cen tn a rz e .

Powszechne w ykłady uniwersyteckie.
W  niedz ie lę  dn ia  4  lu tego b. r. w y k ład ać  b ęd ą  nas  tę- 
p u ją c y  p r e le g e n c i :  1) W C zyte ln i  ko le jow ej ,  obok d w o r­
ca  czern iow ieck iego ,  od 5 — 6, dr. G łąb iń sk i :  „O  k w e - '  
s ty i  sp o łeczne j" ;  2) w  s tow . „ J e d n o ś ć " ,  ul.  P ie sza  I. 1, 
od 5 — G, dr. S t e b e l s k i : „O  k a rz e  i ś ro dk ach  k a rn y ch  
w  rozw oju  h is to ry c z n y m " ;  3) w  s tow . „ S k a la " ,  ul.  Mi­
ck iew ic za  1. 2 8 ,  od 5 — 6, L i t y ń s k i : „Z d z ie jów  sz tu ­
k i :  N a u k a  o s ty lach  s ta ro ż y tn y c h  (z d em o n s tra c y a m i)  
i 4) w  in s ty tu c ie  f izycznym , ul. D ług osza  1. 8, od 
6 — 7, dr. E r n s t :  „O g w ia z d a c h  i sposobach  ich p o ­
z n a w a n ia "  (z d e m o u s t r a c y a m i) ;

w  p o n ie d z ia łek :  5) w  szkole  im . S tasz ica ,  u l ica  
S k a rb k o w s k a  1. 45 , od 7Vs do 8 7 2 ,  d r .  M a ń k o w s k i : 
„ Z asad y  w y c h o w a n ia  fizycznego i m o ra ln eg o  dziec i";  
6) w in s ty tu c ie  an a tom iczny m , ul. P ie k a r s k a  1. 5 2 ,  od 
772  do 8 72 ,  d r .  S w ie ż a w s k i :  „O  na rzą d z ie  p o k a rm o ­
w y m  cz łow ieka"  (z dem o n s trąc y am i)  i 7) w  szkoło im. 
Mickiewicza, ul. T e a t r a ln a  1. 15, od 7 7 2  do 8 7 2 ,  dr. 
L is io w icz :  „ P ra w o  w  życiu  co d z m n n e m '1;

w e  w to r e k :  8) w  s tow . „ J e d n o ś ć 11, ul. P i e s z a  1. 
1, od 8 — 9, k s .  d r .  N a ra je w s k i :  „ P ra w o  n a tu ra ln e  
a  d e k a lo g 11.

W ydział Czytelni akadem ickiej otrzym ał 
od p ro feso rów  g im n a z y u m  C ieszyńsk iego  p ism o  n a s t ę ­
p u jące j  t r e ś c i :  „S z lac h e tn e j  m łodz ieży  po lsk ie j  p r z e s y ­
ła m y  z głębi s e r c a  pochodzące  p od z iękow an ie  za  w y ­
razy  go rącego  w spó łczuc ia  z pow odu  u iep a t ry o ty czn e j  
napaśc i  P uchu katolickiego n a  n a s  i n a  nasz  zak ła d  
k resow y .  Cześć m łodzieży p o lsk ie j !"

Na cmentarzu. Nowy, bo w  zesz łym  roku  
z a m ia n o w an y ,  z a rz ą d c a  c m e n ta rz a  ja n o w sk ie g o  z ap o ­
m in a  w idocznie ,  iż n a  „bożej roli"  w szy scy  są  rów ni 
i b iedak ów  t r a k tu j e  w  sposób n iew łaśc iw y .  P rz ed  
k i lku  dn iam i zdarzy ło  s ię  t a m  w p ro s t  o b u rza jące  
za jśc ie .  Z a rząd ca ,  posprzeczawszy- s ię  podczas p o ­
g rzeb u  dz ieck a  z jeg o  rodz iną  o to, iż dół w y k o p an y  
nie  m ógł pom ieśc ić  t ru m ien k i ,  k a za ł  p rze n ie ść  zwłoki 
do kostn icy , z a w ia d a m ia ją c  o rsza k  ża łobny , iż g rób 
j e s t  w y k o p a n y  z a  2 k o ro n y  i n ie  m o że  być  w ię k ­
szy, poezem  k aza ł  zgłosić s ię  rodzinie ,  ce lem  p o g rze ­
b a n ia  zwłok, n a  drug i dzień. O b u iz a ją c y  f a k t  te n  do­
szed ł  do w iadom ości k ilku  ra d n y ch ,  k tó rz y  w drożyli  
ś ledz tw o w  te j  sp raw ie .  D ozorca  pow in ien  być  p rz y ­
k ładn ie  u k a ra n y .

12 Sil p r a s y  z a p o w ia d a  się św ie tn ie ,  s ą d ząc  
z d o ty chczasow ych ,  n a d e r  l icznych  zg łoszeń  o k a r ty  
w s tęp u .  P rócz  elity m ie jscow ego  to w a rz y s tw a ,  p o k aźny  
udzia t  w za b a w ie  w eźm ie  p row iucya .  E fe k to w n ą  deko- 
r a c y ę  sali obmyślili  nasi a r ty śc i  m a la rze .  N ajbliższe 
pos iedzenie  k o m ite tu  ba low ego odbędzie  s ię  w  p o n ie ­
dzia łek , d n ia  5 bm. o godz. 6 7 s  w ieczo rem  w  K ole 
l i te rack iera .

Stan powietrza. D zień pogodny  i s łoneczny. 
T e rm o m e tr  w sk a z y w a ł  w  po łudnie  - j - 4° R.

Kronika krajowa.
Z akadem ii umiejętności. N a os tan iem  po­

s iedzen iu  k om isy i h is to ry i  sz tu k i  pod  p rzew od n ic tw em  
prof. d ra  M a ry a n a  S okołow skiego , p rzew odn iczący  p rz e ­
dłożył p ro g ra m  p ra c  kom isy i w  r. 1 90 0 ,  poczem  p o ­
dał w iad om oś  o n ie zn a n y m  ry to w n ik u  J e a n  Dill Polo- 
n a is  i p rzed s taw ił  jeg o  ryc inę  z m u z e u m  ks. C za r to ­
rysk ich ,  a  z a ra z e m  z tego  sam e g o  zb ioru  ry s u n e k  
K aro la  D eckora ,  ja k o  w zór do ry c in y  K il ian a  o m a w ia ­
nej p rzez  hr. J e r z e g o  M ycielskiego n a  o s ta tn iem  po- 
siedzeu iu . N as tęp n ie  p. J u l i a n  P a g a c z e w s k i  podał 
w iadom ość  o n iez n a n y m , a  n iezw y k le  in te re su ją c y m

Lwów, ul. Malicka 2 O.
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b izan ty ńsk im  obrazie  Siatki B o s k i e j , p rz ec h o w y w an y m  
w k la sz to rze  św . A n d rze ja  w K rak ow ie .  W da lszym  
c iągu  p. J .  P ag ae zew sk i  podat w iad om o ść  o d ru g im  
z ab y tk u  w  k la sz to rze  św . A n drze ja ,  m ale j  poliehro- 
w a n e j  f igurce  św. S eb aa ty a n a ,  w y k o n an e j  z d rzew a ,  
odnosząc j ą  do la t  1 5 2 0 — 15 25 ,  j a k o  dzieło f r a n c u ­
skiej szkoły . P rz ew od n iczący  p rz ed s taw ił  k o m u n ik a t  p. 
W oro b jew a  z Ł om ży  o ru inach  b iskup iego  z am k u  i ko­
śc io ła  pa raf ia lnego  w B roku . P. K ierou im  Ł o p a c i ń -  
s k i  n a d es ła ł  c ie k a w ą  kopię  i opis o b iazo w e j a ilegory i 
poli tycznej z czasów  S te f a n a  B ato rego ,  zna jdu jące j  się 
w bibliotece p. J ó z e fa  L ip iń sk iego  v P  S trza lko w ie  
w pow. S topnick im . W końcu  dr.  F e l ik s  K o p e r a  
przedłożył fo tografię  g ro bo w ca  ks. K on s tan teg o  O strog-  
sk iego  w  P e c z e r s k ie j  Ł a w r z e  w K ijow ie .

© e n e r a S  © a l g o t z y  i  g i m a a z y u m  c i e s z y ń ­
s k i e .  Z S a m b ora ,  w  ślad za  c z w a r tk o w ą  d e p e s z ą ,  
donosi nasz  k o re s p o n d e n t :  -Tako c ie k a w a  i l u s t r a c j a  do 
słów, w y p o w ied z ian y ch  w  d e legacyac łi  p rzez m in is tra  
wojny, a  z ap e w n ia ją c y c h  o n iem ieszan iu  s ię  arm ii  do 
sp ra w  n a rodow ośc iow ych ,  n iech  s łuży  n a s tę p u ją c y ,  dro­
bny  n a  pozór, a  j e d n a k  ze w zg lędu  na  w y b i tn ą  jeg o  
tcu den cy ę  donios ły  fak t .  Grono te c hn ik ów  Sam borskich  
u rz ąd za  w  lokalu  K a s y n a  10 b. m. z ab a w ę  z tańcam i,  
z k tóre j  dochód p rzezn acza  n a  rzecz polskiego g im na- 
zym n w Cieszynie .  B tosu jąc  się do u ta r teg o  zw ycza ju ,  
zapros ił  komitet, n a  tę  z ab a w ę  tak że  i m ie jscow y k o r ­
pus oficer sic i. T y m cza sem  k o m e n d a n t  k o rpusu ,  geu. 
Gaigotzy  z P rzem y ś la ,  zabroni! oficerom ja w ić  s ię  n a  
tej zabaw ie ,  p on iew aż  dochód z niej p rzeznaczono  na, 
w p raw d z ie  p rzez rząd  s u b w e n c jo n o w a n e  i p rzez w ła ­
dze uznan o ,  lecz N iemcom niemile, g im n a z ju m  c ie szy ń ­
skie .  Fakt,  sam  nie po trzeb u je  clryba k o m en ta rzy .  K o­
m ite t  s t a r a  s ię  u w ładz  c en tra lny ch  w W iedniu  o z n ie ­
sien ie  zak azu .

B a n k r u c t w a ,  z  T a rn o p o la  donoszą  n am  te le ­
gra f iczn ie :  55 la t  is tn ie jący  h an d e l  p a p ie ru  i d r u k a r ­
n ia  M ojżesza  B iu d e ra  z b an k ru to w a ły .  P a s s y w a  w y n o ­
szą  26.UJ30 koron, K in der  ż ąd a  m o ra to ry u m .

Z a s t r z e l o n y  ż a n d a r m .  Z W ieliczki donoszą  
n a m:  P rzed  kilku dniam i w y szed ł  ż a n d a rm  tu te js z y  
O lea rczy k  do s łużby, z k tóre j  je d n a k  nie powrócił .  
K o m e n d a n t  tu te jszego  p o s te ru n k u  zan iepoko jony ,  z a ­
rządził p o sz u k iw a n ia  i w czora j  też  znalez iono  O lea rczy ­
ka  w łes ie  w  D z iek ano w icach  zas t rze lonego .  Dziś, 2 
lutego, w y je c h a ła  k o m isy a  s ą d o w a  n a  m ie jsce  w y ­
padku  celem  sk o n s ta to w an ia ,  czy zachodzi tu  zb ro dn ia  
czy też sam ob ó js tw o . K rą ż ą  bow iem  pogłosk i,  że  O. 
pad ł  o fiarą  zazdrości m iłosnej,  inn e  zaś, że popełnił 
sam o bó js tw o , zo s taw ia jąc  l is t  do k o m e n d a n ta .

W  ś l e d z t w i e  w  sp ra w ie  d e f rau d acy i  w  W ie­
lickiej K a s ie  oszczędności p rz e s łu ch an o  do tychczas  
p rzeszło  s tu  św iad kó w . Ś ledztw o m a  s ię  k u  k o ń ­
cowi.

Spekulant na Atarzeezeństwie. Nasz t a r ­
now sk i k o re s p o n d e n t  pisze : J a k  ju ż  te leg ra f iczn ie  do­
niosłem, uw ięziono  tu  n ie jak ieg o  Ig n a ceg o  S t u h r a ,  
p om ocn ika  f ry zy e rsk ieg o ,  p rzy by łeg o  z B erlina ,  pod 
z a rz u te m  zbrodni o szus tw a ,  popełn ionego  w  ten sposób, 
żo od n ie św iad o m y ch  dz iew cząt ,  pod  pozorem  z a m ia ­
rów  m a łżeńsk ich ,  w y łudza ł  p ien iądze , a  p o tem  zn ikał 
baz śladu. T ak ich  rzek o m y ch  na  rzeczony  cli, k u c h a re k  
i pokojów ek, m ia ł  S tu b c r  ju ż  k i lk anaśc ie  w różnych  
m ias tach  ga licy jsk ich  i w e W iedniu , a  su m a  w y łudzo ­
nych od uicli p ien iędzy  dochodzi k i lku  tys ięcy .  W T a r ­
now ie zd rad z i ła  go u w ied z io na  k u c h a rk a ,  od k tó re j  
w \ łu d z i ł  2 0 0  kor .  N tuber j e s t  ro dem  z T a rn o w a ,  liczy 
lut 20  i tw ie rdz i,  że  m a  w ła sn ą  p raco w n ię  f r y z y e r s k ą  
w Berlinie .

C o f n i ę c i e  w y r o k u .  Z N ow ego S ącza  donoszą  
tinm : .Jak czy te ln ikom  w iadom o, sk a z a ł  tu t .  t r y b u n a ł  
sądu  p rzy s ięg ły ch  w7 dniu 12 g ru d n ia  z. r. w łośc iank ę  
Zofię O l s z e w s k ą  z P rzy s ie tn icy ,  z a  z am o rd o w an ie  
sw ego  jedn om ies ięczn eg o  dz ieck a  n a  śm ie rć  p rzez  p o ­
w ieszen ie .  Sam i sędz iow ie  przys ięg li ,  n ie  sp o dz iew a jąc  
się ta k  su ro w eg o  w y ro k u ,  w n ieś l i  do s ą d u  k a s a c y jn e ­
go pod an ie  z don ies ien iem , że  c o f a j ą  w e r d y k t  p o ­
t ę p i a j ą c y  i p rośbę  o u n iew ażn ien ie  w yro ku .  Sąd  k a ­
sa c y jn y  p rzy chy l i ł  s ię  do te j p rośby  i rozp isa ł  o s ta te ­
czną  ro z p ra w ę  k a s a c y jn ą  w c  W iedniu  n a  dzień  26 . lu ­
tego 1). r.

S a m o b ó j s t w o  p o c z t m i s t r z a .  Z Bobrk i dono­
szą  nam  2 l u t e g o : Dziś o godzin ie  5 rano  pozba­
wił s ię  życia  w y s tr z a łe m  z r e w o lw e ru  w  sk roń ,  p.
H. w  B oryn iczach ,  pow . bobreek iego . P rz y c z y n a  p r a w ­
dopodobnie w  m alw ersac y ae l i ,  o dk ry tych  p rzez  k o m is a ­
r z a  pocztow ego,  k tó ry  od 3 dni pocztę  bo ry n iek ą  sz k o u -  
trow ał .  K rą ż ą  n ie s tw ie rd z o n c  do tąd  a  s e n s a c y jn e  po ­
głoski,  j a k o b y  osoba, p o zo s ta jąca  w ba rdzo  b liskich 
s to su n k a c h  z p. E .  d e p eszo w a ła  do d y r e k c j i  poczt o 
w y s łan ie  kom isy i n a  szkon tro  i w  ten  sposób p rz yczy ­
n i ła  s ię  m im ow oln ie  do sam o b ó js tw a .  Ś ledz tw o  w y k a ­
że cy frow o  nadu życ ia .

Pożar. W  C hodorow ie  p o w s ta ł  31 s ty c zn ia  po 
południu  o godzin ie  4 -c j  p o ża r  w  sk lep ie  p an i  Knoppo- 
wej,  m iano w ic ie  p rzez  n ieos trożn ość  ch ło p a k a  z a ję ła  
się  n a f ta  w  beczce ,  um ieszczone j w  m a g a z y n ie  sk le ­
pow ym . N iebezp ieczeńs tw o  z ag raża ło  ko losalne ,  gdyż 
oprócz tego, iż w  ty m  sa m y m  m a g a z y n ie  z n a jd u je  się 
i na f ta ,  oliwa, ru m  i inn e  m a te ry a iy  ła tw o  zap a lne ,  
za  śc ianą  z n a jd u ją  s ię  m a g a z y n y  p rop inacy jn e ,  z a p e ł ­
n ione  k u fam i sp i ry tu su .  E n e rg ic z u y  i szybk i r a tu n e k  
zapob ie g ł  n ieo b l icza ln em u  nieszczęśc iu .

Strejk. Z N ow ego S ącza  donoszą  n a m :  Rze-
źnicy tu te js i  rozpoczęli s t re jk .  P a n u je  b rak  m ięsa .

Borjrsław, .31 s tyczn ia .  W czoraj  w y szupnsow a- 
110 dzies ięciu  robotn ików , k ilkudz ies ięc iu  zaś  w ys iano  
t r a n s p o r te m  do kopalń  do K ró le s tw a  P o lsk ieg o .  Wie­
d e ń sk ie  p rzeds ięb io rs tw o  zaś n a f tow e ,  k tóre  m a  tu  
w ierc ić  przeszło  1 00  szyitów, sp ro w ad za  6 0 0  robo tn i­
kó w  z Mazurów. W czora j rozlepiono w  kopa ln i  B an ku  
k re d y t ,  og łoszenia ,  że  robotnicy  i dozorcy za tru d n ien i  
pojedynczo u p rzeds ięb io rców  robót akordo w y ch ,  
z dniom  20  lu tego  w y po w iedz ianą  m a ją  robotę ,  gdyż 
szyby  te  z a s tano w ion e  zos taną .  P ra c u je  w tych  szy bach  
przesz ło  3 0 0  robotników .

Telegraf. Z d n ie m  1 lu teg o  br.  o tw a r tą  zo­
s tan ie  w  P ru e h u ik u  (pow ia t J a ro s ła w )  przy  i s tn ie jący m  
t a m  u rzęd z ie  po cz to w y m  s ta e y a  te leg ra fu  z o g ra n i ­
czoną s łu żbą  dzieuuie .

U lu b  p o c z to w y  urządza 6 lutego na Strzelnicy wieczo­
rek  7. tańcami. Początek o godzinie 8.

S łu ż ą c a  zgubiła 10 zir. na Pańskiej ulicy kolo mleczarni 
i blaga znalazcę o oddanie w Administracyi Słowa.

l i  a d  ca  s a n i t a r n y  d r . J a n  M iille r  p isze: W  czasie 
długoletniej mojej praktyki nie znalazłem  środka, któryby p rze­
w yższał w skutkach wodę anatherinową nadwornego lekarza dra 
Poppa. Działa ona znakomicie na dziąsła, uśmierza ból zębów, 
odświeża doskonale jam ę ustną, usuw a przykre w yziewy i de- 
synfenkeyonuje w nieszkodliwy sposób u s ta ; a to wszystko ma 
niepoślednie znaczenie. Przy  ustawicznom użyciu tej wody, m o­
żna zachować zęby aż do późnej starości.

Z m a r l i :
A leksandra z Senkowskich Skrowaczewska, wdow a po dy-' 

rektorze b. szkoły obwodowej w Sanoku, a m atka kom isarza 
starostw a, w  Cl roku żyeia, w  Nowym Sączu.

W  Brodach Andrzej Zdań, radny  m iasta i przew odniczący 
Stow. spożywczego.

© a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków)
s p rz e d a je  n ow e  fo r tep ia ny  od zir .  3 0 0 ,  no w e  p iau ina  
od zir . 2 0 0 .  n ow e h a rm o n ie  od zir . 50.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S o w a

Awans© radców sądowych.
Kraków, 3 lutego. Nadeszła tu z Wiednia 

wiadomość, źe już wkrótce pięciu radców sądu k ra­
jowego w Krakowie, a dziesięciu we Lwowie zosta­
nie radcami apelacyjnymi w randze szóstej.

Prezydent sądu wyższego Czyszczan wyjechał 
do Wiednia, celem porozumienia się z ministrem 
sprawiedliwości w sprawie obsadzenia prezydentury 
sądu obwodowego w Jaśle, na którą ma być powo­
łany radca Giebułtowski — i prezydentury sądu kar­
nego w Krakowie, którą ma otrzymać prokurator 
Doliński.

P łace gubernatorów.
W arszawa, 3 lutego. Rada państwa przy­

znała gubernatorom w guberniach Królestwa Pol­
skiego z dniem 1 stycznia st. st. oprócz mieszkania 
po 9000 rubli płacy i 600 rubli dodatków na podróże, 
zaś wicegubernatorom po 4000 rubli. Wydatek na 
ten cel w łącznej kwocie 29.000 rubli pokryje skarb 
państwa.

Kuratorowie ochran.
W arszawa, 3 lutego. Nad ochronami Towa­

rzystwa dobroczynności w Warszawie ustanowiono, 
jako kuratorów radcę dworu Zielenicza, naczelnika 
trzeciego wydziału kancelaryi gubernatora, referenta 
i radcę kolegialnego Digiena, radcę W alca i urzę­
dników do szczególnych poruczou przy oberpolicmaj- 
strze miasta Warszawy Świniarskiego i Timotiewa.

Antagonizm narodowościowy na cmentarzu.
Koleszów, 3 lutego. Na tutejszym cmentarzu 

katolickim nieznani sprawcy zniszczyli nagrobki 
z napisami niemieckimi i ponalepiali na nich kartki 
w języku czeskim.

Konkurs ks. W indischgraetza.
W ie doń, 3 lutego. Zarządca masy konkurso­

wej ks. Windischgraetza, ogłasza w dziennikach tu ­
tejszych sprostowanie, w którem twierdzi, że wyso­
kość konkursu wynosi pół miliona koron, a nic dwa 
miliony, jak  podano pierwotnie.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 3 lutego. Izba gmin. Na początku 

posiedzenia wystąpił deputowany Planie, (konserwa­
tysta) z wnioskiem, aby znany wniosek Fitz Mauri- 
ce’a w sprawie nagany dla rządu został na końcu 
dyskusyi cofnięty.

Następnie zabrał głos deputowany konserwa­
tywny Saundorson, który powiedział między innemi: 
Od frontu atakują nas Boerowie, a od tyłu grozi nam 
atak ze strony irlandzkich narodowców. (Żywe pro­
testy na ławach irlandzkich, diugotrwn.jąca wrzawa 
i żądania posłów irlandzkich, aby mówca odwołał 
te słowa).

Przewodniczący Izby powiada, że Saundorson 
nie powiedział nic takiego, co by się sprzeciwiało 
regulaminowi, bo nie wymieni! wcale nazwiska, ża­
dnego z członków. Zresztą posłowie irlandzcy często 
na tein miejscu obrażali naród angielski i to w spo­
sób o wiele gorszy.

Lord Balfour apeluje do Izby, aby nie prze­
dłużano dalej tak skandalicznej dyskusyi. Saunder- 
son cofną! swe wyrażenie, poczem obrady przer­
wano.

W ojna A nglii z Transvaalem.
L o n d o n ,  3 lutego. Burmistrz Mafekingu wy­

stosował dnia 27 stycznia do królowej Wiktoryi na­
stępujący telegram: „Miasto Mafeking przesyła W a­
szej Król. Mości zapewnienia niezachwianej wicim- 
ści poddańczej mieszkańców wraz ze stanowczcm i o- 
stauowieniem utrzymania supreniacyi angielskiej".

Laurenzo Marąuez, 3 lutego. Podług donie­
sienia z Tuli, rzeka Limpopo gwałtownie wy'aia. 
Stan wody jes t  tak wysoki, że do marca nie moż ni 
będzie wcale przeprawiać się przez rzekę. Woda 
zabrała kilka mostów.

Londyn, 3 lutego. Prasa reprodukuje zapo­
wiedź B u l i  e r a ,  że za tydzień będzie z pewnością 
w Ladysmith, nie bierze jej jednak seryo. General 
T r i s k e r ,  wyznaczony na zastępcę lorda łlethuena, 
udał się do Modder River.

Depesza stamtąd donosi: „Pole między Jacobs- 
dal i Hopjesdom stoi od środy popołudniu w płomie­
niach. Prawdopodobnie ogień ten ma na celu zasło­
nić ruchy Boerów". i

Medyolan, 3 lutego. Jak  donoszą z Neapolu, 
na okręcie niemieckim „Kaiser" udają się jeden le ­
karz rosyjski i trzej szwajcarscy do obozu Boerów 
w Tansvaalu, za zezwoleniem rządu angielskiego.

Berlin, 3 lutego. Na tutejszym Palasthotelu, 
gdzie mieszka poseł południowo-afrykański dr. Leyds, 
powiewała dotąd chorągiew trausvaalska. Wczoraj 
ściągnięto j ą  na życzenie ambasady angielskiej.

Bruksela, 3 lutego. Belgijska petycya do pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych Mc Kinleya o po­
średnictwo w wojnie angielsko-trausvaalskiej ma już 
400.000 podpisów.

Londyn, 3 lutego. (T. B. k.). Times donosi 
z Laurenzo-Marąuez pod datą w czorajszą: Prezy­
dent republiki orańskiej, Stein, wygłosił do Boerów, 
zamieszkałych w Natalu, przemowę, w której oskar­
żył Anglią, że popycha ich do wojny. „Anglia — 
mówił między innemi Stein — opiła się już krwi 
transvaalskicj i orańskiej, ale jeszcze jej nie syta, 
pragnie teraz krwi Afrykandcrów“.

Sprawa Chamberlaina.
Londyn, 3 lutego. Dzienniki tutejsze zajmują 

się obszernie sprawą Chamberlaina i przyzwaniem się 
jego do autorstwa niektórych listów, kompromitują­
cych go w wysokim stopniu. Prasa  domaga się wy­
toczenia Chamberlainowi śledztwa. Dziennik Star  po­
wiada, że trzeba zorganizować formalną kampanie 
przeciw Chamberlainowi, który, jako osobistość pu­
bliczna, n iem a prawa ignorować tak ciężkich oska­
rżeń. Wyrażenie się Balfoura, że na oskarżenia 
takie nie należy odpowiadać, przypominają podobno 
frazesy Meliae’a, Dupuy’a, Mereiera i Drumontn. 
Anglia nie powinna dopuścić u siebie powstania no­
wej sprawy Dreufusowskiej.

R osya a Persya.
Londyn, 3 lutego. {Tel. B . II). Times donosi 

z “.Teheranu pod datą wczorajszą. Dotychczas nic 
wiadomo, co Porsya przyrzekła Rosyi w zamian za 
udzielenie je j pożyczki. Prawdopodobnie przyzna jej 
rekompensatę w postaci konccsyi na koleje żelazne 
w Persyi północnej i środkowej, a nadto otrzyma 
Rosya pozwolenie przemarszu ula wojsk swoich, 
przez Seistan.

K asa oszczędności w W ieliczce,
Kraków, 3 lutego. Śledztwo, prowadzono 

przez radcę Turowicza, w sprawie oszustw w wie­
lickiej Kasie oszczędności, jest już na ukończeniu. 
Rozprawa odbędzie się w kadencyi kwietniowej.

„Sanok" przeciw „Potokowi"7
Kraków, 3 lutego. W dniu 13 b. m. odbę­

dzie się tu ciekawa rozprawa galicyjskiego Towa­
rzystwa budowy wagonów i maszyn w Sanoku, prze­
ciw spółce naftowej w Potoku o sumę 5.020 zł.

Bielizna podrożeje.
Wiedeń, 3 lutego. Na zgromadzeniu austrya- 

eldcli fabrykantów bielizny uchwalono od 15 lutego 
b. r. podnieść o 10 prc. ceny wyrobów, wchodzących 
w zakres bielizny i konfekcyi.

Napad w pociągu.
Moskwa, 3 lutego. W  pociągu pospiesznym 

kolei moskiewsko-jaroslawskiej wykonano napad na 
artielszezyka, powracającego do Moskwy w przedzia­
le I. klasy z sumą 50.000 rubli pieniędzy kolejo­
wych. Articlszczyk, napadnięty podczas snu, otrzy­
ma! kilka ran w głowie. Znaleziono go zupełnie nie­
przytomnym. Widocznie jednak rabusie nie zdążyli, 
ograbić go z pieniędzy, bo znaleziono je przy nim.

  w bq  - c s n * "'---
Kraków, 3 lutego. Zapowiedziany na wczo­

raj wiec akademicki w sprawie wydania księgi pa­
miątkowej z okazji jubileuszu Uniwersytetu jagieloń- 
skiego, nic odbył się, gdyż przybyło zaledwie kilku­
nastu uczestników/



„ s łu a y u  ru m s iu a r  Nr. Q'i z ania 4. iyuu.

W arszawa, 3 lutego. Łódzid Bank warran- 
■Jowy otwiera filię w Warszawie. Filia udzielać bę- 
jdzie j mży czek na zboże i towary fabryczne.

W arszawa, 3 lutego. Wczoraj zmarł nagle 
'■tknięty atakiem apeplcktycznyin 81-letni radca Tow. 
jkredytowego ziemskiego Bolesław Poraj G o ł ę-

W ie & e ń ,  3 lutego, ( T . B . k .) Zmarł tu czło­
nek Izby lianów książę Henryk Slalirembcrg.

— ■ —«  aMJwautWJw i r ■ i r1Ijb • m i ■ i iwt

D la bezpieczeństwa podróżnych.
W a r s z a w a ,  3 lutego. Ha kolejach Królestwa

p o lsk ieg o
iz powodu rozdo.iow 
;sz.vch ma 
konserwacyi

zarządzono energiczne środki ortrożnosci 
bojów. O stanie wód na rzekach mniej- 

być zawiadamiany codziennie naczelnik 
drogi. Dalej mają być mianowani na­

czelnicy pociągów, urzędnicy techniczni dla zwiększe­
nia bezpieczeństwa podróżnych, Naczelnik taki zuaj- 
fiować się będzie w każdym pociągu.

l ~

; D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
7 d. 3 b. m.Depesze handlowe

30'• W i o f e ń ,  3 lutego Dziś o- godzinie 12. minut
'po południu notow ano: .Murki niemieckie Renta majowa
1)9‘75, Węgiersku renta koronowa &4°45, Akcye kredytowe 
v ,5•—  ̂ Kredytów*? węgierokio 1S8'—, Bank anglo-uustryaci; 
W t'2 5 , IJnionbnnk 155 '—, bankvereiu 130°75, Luenderbanl: 
|l 1S '—, Kolej pań. 133'40, Lombardy 25 '10, Elbenthał — ° 
•Towarzystwo akcyjne broni — — Akcye tytoniowe 130 Alpi- 
ny 272 75, Rimu M uran/a 324 25, Prager Eisen 
Losy tureckie 120-75 na  wrzos. Ruble 255-50. 20-lrunków — 
lioden-Credit -  "—, Tram wuye — '— Akcye gal, Banku Ino.

■ Tondencya spokojna.
EStffiiii*, 3 lutego. O godzinie 12 :n. 5 no tow ano: 

Kredyty 235 25, Disconto Coiumandit 196 75. 
tondencya silna.
W i e d e f t ,  3 lutego. (Giełda zbożowa). _
Pszenica na  wiosnę 7'91 do 7 ’92, pszenica na maj czer­

wice 801- do 802-—, pszenica na jesień 808 ' do 810 — , żyto 
na wiosnę 6'78 do 6 78Va, zyto na maj czerwiec ■— do •—, ży­
to na jesień 684‘ do 685— , kukurydza na maj czerwiec 5‘20 
do 5-27, kukuiydza na czerwiec lipiec — •—, kukurydza na li­
piec sierpień — —, owies na wiosnę 5"33 do 5 ‘34, owies na 
inaj czerwice 545 — 547, owies na jesień — - do rzepak
na styczeń i luty ■—'— do — ‘—, rzepak na sierpień i wrzesień
'.y>  do 12’10, olej rzepakowy na styczeń kwiecień 32'50
(Jo 33-50.

Tendencya spokojna, 
i Pochm urno.

3 lutego, ''szanica na kw iecień 1900 r. 
7’76 do 7‘77, na wrzesień 7 90 do 7"01, żyto nu październik 
. J o — •— , na  kwiecień 1900r. t>"42 do G'43, owies na p aź ­
dziernik —"—  do ‘— , na kwiecień 1900 r. 5 '04 do 5-05, ku- 
jiurydza nu maj 1900 r. 4 ’97 do 0 ’98, rzepak na sierpień 1900 
f. 11-70 do 11 85.

Olerty dostateczne. jy
Chęć kupna mierna.
Tendencya spokojna.
Pochm urno a  łagodnie.

W iadomości giełdowe.
W iedeń, 2 lutego.

Z powodu uroczystego święta obrotów giełdo­
wych ofieyalnie nie notowano, w transakcjach pry­
watnych pozostała tendencya niezmieniona.

Ciągnienie losów państwowych z  roku 
0.8SO odbyło się wczoraj. Wylosowano^ następujące 
poryć: 2Ó2 208
:.Lo e j
2003 
25 IG 
.3445 
4.445 
,5573 
16187 
'7021 
;7900 
19111

1356
2115
2600
3471
4474
5578
6263
7043
8213
9189

ou4 399 400 571 591 711 1110 
1688 1755 1848 1864 1884 1950 2047
2140 2188 2218 2275 2322 2337 2457
00-20 2756 2939 2946 29S2 3255 8340
3641 3802 3956 3961 4134 4162 4365
4504 4743 5044 5059 5097 5438 5561
5668 5742 5770 5849 6030 6060 0105
6268 6309 6400 6597 6629 6682 6807
7132 7157 7165 7699 7(66 7774 7886
8284 8302 8395 8397 8551 8866 9079
9314 9321 9508 9 ® 9  9600 9736 9961

13377 134GG 13486 13500 13536 13564 13682 13717 
14021 14110 14171 1.4255 14275 14472 .14620 14749 
14782 14900 1493814946 15024 15056 15097 15194 
15377 15578 16008 16052 16062 16116 16190 16245 
16351 16362 16368 16411 16522 16524 16532 1G564 
18565 16837 16909 17161 17267 17349 17387 17390 
17497 17554 17673 17694 17701 17728 17761 17816 
17859 17939 18015 18020 18156 18339 18354 18412 
18780 18809 18083 18975 19020 19086 19305 19494 
19498 19000 19813 19656 19694 19701 19835 19870 
i 5726. Rozlosowanie premij na powyższe losy od- 

się dnia 1-go maja b. r.
W łoskie losy czerwonego krzyża. Wczo­

raj w Rzymie odbyło się ciągnienie losów włoskiego 
czerwonego krzyża, w którem główna wygrana 
20.000 lir, padła na s. 10.962 nr. 46, druga wygra­
na 2000 lir, na s. 10.842 nr. 27. Po 1000 lir wy­
grały s. 3806 nr. 46 i s. 5200 nr. 15.

tureckie. Na onegdajszera ciągnieniu 
główna wygrana 300.000 fran. padła na nr. 1,519.189; 
druga wygrana 25.000 fr. na nr. 648.950. Po 10.000 
lr. wygrrały n. 487.766 i 638.395.

M ewyplaeainośe. Z w iąz ek  w ierzycie li  og ła ­
s za  m ięd zy  innym i n iew y p łaca ln ość  B e r ty  L ibau  w K r a ­
kow ie  i M ark u sa  S e h a u z e ra  w L anckoron ie .

Kawa. Z H a m b u rg a  donoszą  pod d a tą  b. m . : 
Z a p a sy  tu te jsze  k a w y  w y n o sz ą  5 4 1 .5 7 3  w oró w . D ow o­
zy w  s tyczn iu  w y no s i ły  1 8 5 .9 8 5  w oró w , sp rzed an o  
2 2 3 .6 6 2  w orów . O becnie  z n a jd u je  się n a  sk ładz ie  
4 1 2 .6 4 4  w orów  k a w y  S an tos .  W w o ln ym  p o r to w y m  
sk ładz ie  z n a jd u je  s ię  oprócz tego  2 0 9 .5 0 0  w orów  k a ­
w y. T e n d e n c y a  s i lna .  N o tu ją :  S an to s  n a  luty 3 6 ‘2 5 ,  
n a  m a j  36 -2 5 ,  w rz e s ie ń  3 7 ‘75.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

S t a E i i s I a w  f i l © s  s  © w  s  2& i#

10103 10130 10439 10759 10786 10858 10919 11061.
111084 11134 11418 11438 11469 11475 11484 11541
: 11602 11616 11681 11729 11809 11887 11901 12012
■12445 12226 12268 12282 12384 12434 12518 1.2678

12867 12870 13247 132(8 13283

oN W E m iH  E- € M  W IKSC-SS!*

S Z A M P A N Y :
V e u T e  CEictgraot siodki
T e i t ł *  CMc»pi©i „Ems;laja«ł“, denti sec 
T i - u v c  © S ic t j u e t  „&««*.“, sec 
l e n i e  C l i c q u o i  „©s-y"', trćs-sec 
V c u v e  C l i c t j s s c t  „ B n a t * .

Generalny zastępca na  A ustro-W ęgry:

Gottlieb Kraus, Wiea I., Karntnerstrasse 21.

Dr. dentysta WIKTOR JANKOWSKI
L w ó w ,  u l i c a  B le Ł s n a ń s K a  6 .

w y k o n u je  p lom bow an ie , w y jm o w a n ie  zębów  b e z  bo lu , w sta^  
w ian ie  sz tu czn y ch . P rz y ję c iu  p rzez  cały  dzień .

Generalna Agencya Nowojorskiej Germanii
Towarzystwa ubezpieczeń na życie

K rak ó w , S ta ro w iś ln a  1. 12, p o szu k u je  zdo ln y ch  a g en tó w  i 
a k w iz y to ró w  a a  s t a S ą  p l ą c ą  i  w y s o k ą  j » - o w i z y ą ,  
ta k  -sv m ie jsc u , j a k  n a  p row inoy i. Z g łoszen ia  n a le ż y  w p ro s t 

n ad sy łać .

Pracownia moja
wykańcza suknie balowe i wizytowe w dwudziestu 
czterech godzinach jak  najstaranniej, podług osta­
tnich żurnali. Prowadzę także szkołę kroju i szycia 
z 6 miesięczną praktyką. Krój francuski i wiedeński

Eonwersacya w trzech języlcach. 
z y j m u j ę  z ć L o l n - e  -p a, aa. aa. y

Przyjechali do Lwowa
dnia 1 i 2 lutego b. r . :

Michał Komorowski z Jarosław ia, Napoleon Gołaszewski 
7. Touslobab, Józef Sniatowski i Kazimierz Śniatowski z Stoja- 
niec, Franciszek W erla z Technikowki, W ładysław  Bączkowski 
z Dobrowodów, W ładysław Rakowski z łlerm anów ki, W iktor 
Soroczyński z liosyi, Bolesław Piłatow ski z Brodów, Helena Mi­
siewicz z W ilna, Maks Anhanek z Suczawy, Bronisław Czilik 
z Tarnopola, Stefan Irany z Krakowa, Michał Fibich z Mostów, 
dr. Teodor Gawenda z Z łoczow a, Mikołaj Lewicki z Szumlan, 
Teodor Nottes z Złoczowa, Antoni Michniewski z Krakowa, W ła­
dysław Hampel z Drohobycza, Emil Kluk z Rohatyna, Józef 
lióhm z W iednia, Albin Federowicz z Gródka, dr. Maurycy Rappa- 
port z Drohobycza, Kajetan Stefanowicz z Drohobycza, Albert 
Hoff z W iednia, Feliks Kornalowic, W ładysław Pochowski z Dol- 
źanki, Bolesław Rotter z Suchodołćw , Emil Torosiewicz z Bró­
dek, Zdzisław Younga z Lipowiec, Hipolit Radoszcwski z Bro­
dów, W ładysław Janicki z Przemyśla, Tom asz Muloszkiewicz 
z Olana, Erich Bandolin z Poznania, Henryk Kohn z W ootbrun, 
Ryszard Seidner i E rnest Grosmann z Wiednia, Kornel Strasscr 
z Horodenki, Kam ila Grand z Ciemieżyniec, Bogdan O sadca z Bry- 
ku li, W iktor Jankiewicz z Kotłowa, Bazyli Bereżański z Prze­
myślan, Karol Roher ze Stanisławowa,j Józef Sucsser z Krakowa 
Józef Seligmann z Now osiółki, Miciiał Czerwiński z Krakowa, 
Józef Sojka z Sokala, Józef Bogdański z Zakopanego, Karol b io­
der z W iednia, Zdzisław Obertyński z Dusanowa, Łucyan Ga­
wroński z Rośyi, Ernest Tliorn z Konstantynopola, Stanisław Nie- 
szczyński z Krakowa, K. D. Kociuba z Zarwanie}’, ks. Bogdan 
Ogiński 7. Oświęcima, Aleksander Madeyski z Kołomyi, Olga Świę­
cicka z Łodyny, Roman W ybranowski z Uszkowiec, Franciszek 
Barański ze Suanislawowa, Ernest Collins z Londynu, Edward 
Bayer z Dornawatry, Jakób Gehle z Dukli, F ryderyk Sita z Kóni- 
griitzu, Gustaw Jaerin z Bregencyi, Maks Kraus z W iednia, Ru­
dolf Altmann z St. Pvellen, Al. Hornik z W iednia, Aloritz Korry i 
Franciszek W cndcr z W iednia, Leon Isenber Krakowa, F ranci­
szek Meissner ze Stryja, W ładysław Opalski z Przemyśla, Michał 
Korzyński z Kopyczyniec, dr. Michał Landau z Trembowli, Ma­
rek Pingor z Sambora, Jan Lewicki z Brzcżan, Józef Lecker 
z Paryża, Adolf Podw yszyński z Brodów, Paul M unzberg z Li­
twinowa, Ernest Piele z W iednia.

NADESŁANE.
Rubryka  „ NA D E S Ł A N E “ m e pochodzi od redakcyi, 

która toż za m ą  odpowiedzialności nie przyj iwa je.

Dr. J .  K O R M A N
l ek a rz  chorób wewnętrznych, i dziecięcych, m ieszk u  
obecnie  przy  pl. Krakowskim 7, (róg. ul. K ruk ow sk ie j )

3 f j i a e i ! i O w s ® : a
ul. KOCS2ASTOWSKIS3GO l. D. 2. piętro.

Dorota Wohlmann
H e n r y k  M a r g u  

Nowy Sącz
i e s

Kraków
Zaręczeni.

S a n a t o r y n m
(dom zdrowia).

Dra Eugeniusza W ajgla  zosta ło  o tw a r te  w e  L w o ­
w ie  p rz y  ulicy H a u s n e ra  11.

Lekarz Dentysta P. Sctaitzer
Sykstuska 11.

L e c z y  i o pe ru je  w sze lk ie  choroby  j a m y  u s tn e j  w y k o ­
n u je  p lom b y  sz tu c zn e  zęby  i ca le  szczęk i  bez p o dn ie ­

bienia ,  w e d łu g  n a jn o w szeg o  sy s te m u .

W  n u m e r a c h : 2 8  D ziennika Fotskieyo, 4 8  i Ę; 
Słowa Pohkieyo, 29  i 30 Gazety Narodowej w ycz y ­
ta l iśm y  z w ie lk iem  oburzen iem  opisy w s tą p ie n ia  pupil­
ki nasze j  h rab ian k i  P ou iusk ie j  do k la sz to ru  SS. F r a n ­
c is z k a n e k  w e  L w o w ie .  J e s t  to s p r a w a  czysto  p r y w a ­
tn e j ,  fam il i jne j  n a tu ry  —  pod żadn ym  w zg lęd em  nie 
n a d a ją c a  się do po lem iki dz ien n ik a rsk ie j .  P o d a n e  
f  a k  t a  s ą  c z ę ś c i ą  p r z e k r ę c o n e ,  c z ę ś c i ą  z u ­
p e ł n i e  f a ł s z y w e  —  n i e i s t n i e j ą c e .

Nie u w a ż a ją c  za  s tosow ne,  fak tó w  p ry w a tn y ch ,  
ogól n ie  obchodzących ,  p ro s tow ać  i do publicznej w ia ­
domości p od aw ać  —  o św iad czam y  nin ie jszem , że m y 
op ieku no w ie  z n a jw ię k s z y m  bólem  i n a jw y ż sz e m  obu­
rz en iem  w idzim y sp r a w ę  tę  —  ja k o  czysto  p r y w a tn ą ,  
fam il i jn ą  — p o ru szo n ą  bardzo  n iew łaśc iw ie  w  szp a l­
ta c h  dz ienników.

Czerem chów , 31 s ty czn ia  1900 .
Julian Blażowski. Włodzimierz Morawski.

LOKAL
odpowiedni

m s &  f e l t i r i a  

zaraz do wynajęcia 
przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3.
578 m a  E l .  p i ę i i T s e .

Bliższa wiadomość w lwowskiej filii

M i  yal. dla handlu i
J a g ieU o ń sJ za  3 ,  I .  p .

cdi

et

Zakład Borodniczo-lia 
F . W .  S T i i B C K  A .

w  e L  w  o w i  o-Po dzo n i oz c, 
ul. Zborowskich 7 i V poleca 
po n a jta ń szy  cli cenach -/.świe­
żych  kw iatów . K S ii is ie ty  to a- 
l o t f C ,  ślubne, im ieninowe. 
B ukiec ik i ko ty lionow e, K w in­
ty  cięto lid. — Zamówienia  
z  prow inoyi uskutecznia się 
najtan iej i  najstaranniej, (bić 

.;p<- 'rtłeioso uj'. 280. t£3L

f ja l i i i l i ic iy  liiiisui- 
' ' ov;o i weselne 

w najp iln ie j- /  żem Uit>xeniiu /  
poloca /

. V

S? /  vjSZ3iitie

H and e l
nasion

rośliny doLo-J 
51G8 racylne. i.

? r i  h Ą  p M f i r ?

A lfre d  F is c h e r  
wysyłka

W iedeń, I .,  A d lcrgasse  10,
wysyła za pobraniem pocztcA 
wein znnue z dobroci koncer­
towe h a rm o n ie ,  około 84 cm 

wysokie, ze 
wspaniałym 

I i silnym g-;o- 
X,. '"..i sem, z otwar-

-  ; \y.y:■■■•: p., J;)uwiatu-
j  rą, potrójne, 

z podwójnym 
miechom, o- 

patrzonym najlepszem, metalo- 
wom, ochroniłem okuciem. Po­
dwójny bas, 10 łdawiszów, 2- 
gtosowa, 2 reg., 50 tonów. Ce­
na koron 10. Szkoła i opako­
wanie za darmo. Porto osobno. 
Gdy się niepodoba — zwroi 

pieniędzy. 8bl

r

l i i n v a  V* k ilo  75 
“ ® et., „ S y ry u sz “ ul. ii M aja 

1. 2, Lw ów . 05

JHajlepsans
odą fio ust

| zalocana od óo lut przvz profe- j 
sorów mdcow dworu O ppo '2- 

Wclm i t r ie r a ,  iŁaiaia- j 
| łi»H «ra i innych je&t bez z; 

przeczenia

nua anaterynowa |
Dr. .1. G.Poppa w  Wiedniu
c. i k. nadwornego dentysty, 

we flaszkach po 1 zł. 40 ct., 1 zł. 
i 50 ct., która zadziwiaj;tco działa 
na wszystkie dolegliwości ust 
i zębów, bule zrobów, cuchnący 
oddech, chwieją co się zęby. 
wzmacnia dziąsła, utrzymuje zęby 
do późnili starości, chroni prze­

wód pokarmowy od gnicia itd.
Proszek do zębów G3 ct. Ana- 

terj nowa pasta do zębów w szkla­
nych słoikach 70 ct. w pakietach ; 
.i5 et. ldeinba do zębów i zł. 
Aromatyczno mydło ziołowe prze­
ciw nieczystości skóry ł>U ct,

; W o wszystkich aptekach, 
droguoryac h, składach 

pert um.
Piawulziwość gwarantuje 

| tylko thibzka, jak obok sto- {'ii/. 
jąca, z niebieską etykietą j^J 
francuską i moją firmą zło- 

[ tern drukowana.
18

fo
pz

uł
i
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saum A 
LSX«! POLa^ 4

€  MAD PAPIER!)
W mmmiMmmib 
Ł  mmmkmmm
ś p k  f
m m  w i e l k a  v  m n  
B r  K A V R T  
KORESPOMBfifICyJNra

f i l  A L E K S A N D E R  K L I M K I E W I C Z
L W Ó W  U  K A R O L A  L U D W I K A .  [ .  f .

FZsgy-cŁBaiBt:  ̂"gnwyjTrtisagMi

z Leesdorfskiej fabryki automobilów.
W ystaw a : W iedeń  I. P a rk r in g ’ 18. — T e le fon  m%> ?5£SśMS. — SSasfdeo 1&. Wiedaaia*

Skład: Wiedeń IV. Louisenstrasse 3.

T-w -ż w y s z e d ł !  fj®"* T-u-śs w y s z e d ł !

R o c z n i ! *  I t s a a i a s o w y  ee»  s*®I* 1SK M &

Gazety Losowań i Handlowej „Merkury“
Nowo przystępujący abonenci otrzymają „Rocznik”

" b e z p ł a t  n .  i  e _
Całoroczna prenumerata 3 kor. 60 hal., półroczna 1 kor. 80 hal. 

237 A & m in is tracya :  K r a k ó w ,  R y n e k  g l . n r .  o .

W a r s z a w a  w e  L w o w ie .

w  Hotelu F ran c u sk im  w e  L w ow ie .
Śniadania po w arszaw sku BO ct. Covert śn ia ­
dankowe, składu jące się z 4 dań. W ódka k u ­

ja w ia k  i kujaw ianka w łasnego w yrobu.
W  czwartek i niedzielę Flaczki po warszawski! 
i kuoabiak li tewski — Obiady *1 zł. 10 et. — 
Covert z 7 dań po zł. 1-10, jakotoż według karty  

z doborowych, potraw.
Po teatrzo Covert z 3 dań 70 ct. W  piątok 

ryba  po żydowsku. Szynka na  gorąco z grocho- 
wein pirem. M a p o je  K r a jo w e .  WINA austry- 
ackio, węgierskie i zagraniczne.’ 576

K reślę  się z W ysokiem  poważaniem

Jan Franciszek Nowakowski.
W a r s z a w a  w e  L w o w ie .

w łoskich i hiszpańskich.
M U ZYKI W O JS K O W E J I O R K IE S T R A L N E J  

O g r o m n y  w y b ó r  496

G r a f o f o n ó w  i  F o n o g r a f ó w
© ci 1 3  <3.0 3 0 0  c i i  poleca

J a k ó b  BSascliIerjAG iELLoJŚKAwL 13.,
83SP"* 11, jiięlro 2} 

P r z y j  rena j e  r ^ n n i e ź  w a l l k i  tJO o d s t d i f o w a u i a .

tiSsai

Ja Anna Csiliag M I I
ż e la z n e  osrsH iotrw nSe po
cenach fabrycznych od 50 zlr. 
u S. BINZI5RA, Kraków, ulica 
Pańska 1. 9. 34

Nowość dla Pań! |
“T y l k o  z a  8  z Ł

wyuczyć się można kro ju  
francuskiego pod gwaran- 
cyą wedle zastosowania 
do „Joum alów*, w

S z k o l e  I c t o j b i

„ F  L  ©  K  A 4*
J a g ie l lo ń s k a  7. (róg 8 S3JS).

^  D la  w ięc e j u cz en ie  n iż sz e  w a- 
^  r u n k i. —  S p rzed a je  s ię  fo rm y n a
£4 staniki, żakiety itd. 347

L.4191

Majątek ziemski S050
m o r g ó w_ .•*. f,

w powiecie J a r o s ł a w s k i m

§  zaraz do wydzierżawienia.
Zgłosić się listownie pod: „S. K . Z .“

w Ajencyi Ogłoszeń, Lwów, Pasaż Tlausma-

^  A -A. Zt. A. A A |f.v A

poszukuje
k s i ę g & F n i a ,

|  SeyfarfSia i Czajkowskiego we Lwowie.

posiadam 185 etm. długie wto- 
sy Korale y, a  to z powodu 1-4 
miesięcznego używania prze- 
zomnie wynalezionej pomady, 
Polecają j ą  pierwszo powagi 
jako jodyny śroiiok przeciw 
wypadaniu włosów/, na  przy­
spieszanie ich wzrostu, oraz 
•.■./.mocnienie cebulek włoso­
wych; ona powoduje u pa­
nów siluy zarost i już  po 
krótkiem Ożywaniu da jo wło­
som natura lny  połysk i rmj- 
ność, oraz zapobiega s; wi­
śnie aż do najr.óżnicjsznj 

« starości 19|
C e n a  sta ty g ie S e K  4  zL,

O g ł o s z e n i a .
W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie 

rozpoczyna się rok szkolny 1900/1901 z  d n iem  
5  k w ie tn ia  ISO®.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie 
jest;  teoretyczne i praktyczne wykształcenie młodzieży 
na ogrodników uzdolnionych do 'prowadzenia ogrod w 
wiejskich. Do szkoły tej może być przyjęty ka <ly 
kandydat, który: 1) wykaże się: źe przynajmniej
15 rok życia ukończył, że odbył z dobrym postępem 
obowiązkową naukę w szkole ludowej, jes t  umysłowo 
i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów: 
2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym, złoży  
egzamin wstępny, służący do ocenienia, czyli kandy­
dat jes t  wogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo, 
ażeby mógł korzystać z nauk, w tej szkole udziela­
nych. Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jedno­
roczną praktykę ogrodniczą, a uczynią zadość no­
wy ż wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo 
do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie, wynoszą 
165 zł. wa. rocznie. Synowie ubogich rodziców przy­
jęci być mogą na koszt funduszu krajowego. Każdy 
wstępujący do zakładu, powinien być zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić naieży najdalej do 
115 marca 1900 do Dyrekcji kraj. szkoły ogrodniczej' 
w Tarnowie, która na żądanie udzieli wszelkich 
bliższych wyjaśnień. 405

powoli! niemożebuości przewiezienia do Rosyi 
sprzedam za połowę ceny: Dryling ,.Plume“ 

hanunerlcss z lufami Krupa — Espress podwójny 
Nowotnego, lancastrówkę oryg., angielską i Teschne- 
rówkę Colluthn. Portyer Hotel Yictoria, Lwów. o.u

Celem położenia tumy nadużyciom niektórych restaurn  
torów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, żo

W  P I W O  O K O C I M S K I E  H g
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

  TT z•>  ,  ~ dr.
W ysyłka pocztowa, codzien­
nie za, pop*'zcdnicin nadosla- 

| niem naloż-ytości, albo za po­
braniem pocztowem na  cały 
św ia t a  fabryki, dokąd odno­
sić s ięna ieżyz  zamówieniami

S., S e iS e r g p s s s c  5 .  j
W e L w ow ie do nabycia u j 
B. Feina, skład towarów  I 
m odnych  , Grand Hotel-', ! 
i  S. K ucker, apteka pod  I 

„Srebrnym  orłem". 1

W a ż n e  d l a  P a r s !
Tylko za 1© zł.

wyuczyć się można kroju fran­
cuskiego pod gwaraneyą

w  s z l t o l e  k r o j u

EUGENII WECKER0W1J
L w ó w ,  ul, C E i a r ą ż c z y z a t y

I. 5 .  II. p. drzwi 19.
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy n a  staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
cale suknie, a  na  żądanie do 
sfaslrygowania i wypróbowa­
nia pod gw araneyą najlepszej 
dokładności. Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się odwro­
tn ą  pocztą. 340

Zakład ogrodniczy i skład nasion

~~re X j w o w i e ,  p ł a c  D M a r y a c i i i  3 .

poleca ]>o najtańszych cenach z  św ie ż y c h  k w ia tó w  i 
H C K łK T Y  bodowe, ślubne, imieninowe. .B u k ie c ik  

k o ty lio n o w e . K W I A T Y  C I Ę T E  i t. d. 458
E la  k o m i te tó w  balowych, Towarz. kasynowyoli, służę 
zawsze spee.yahiemi ofertami. Na prowincyę wysyłam! 
w najodleglejsze strony, jak  najs taranniej opak ow ane .1

K s .  K i i e i p a

mydła toaletowe
sporządzone li tylko z naj­
czystszego noutra lm go mydła 
zbożowego, zupełnie hygieni- 
czne utrzymują skórę w świe­
żości i smaglośei. Za sztukę 

3 S  coutów. 624 
K u e i p a  czyste mydło, leczni­

czo z dodatkiem arniki i kn- 
conduly przeciw pękaniu 
skóry.

KfaeijBii mydło Poonnm grae- 
cuiu, przeciw chorobom 
skórnym, zaskórnikom, wą­
grom otc. (żółtej.

K u o i j t i a  mydło ziolowo, przy 
liszajach zakorzenionych, wy­
rzutach podskórnych, pla­
mach wątrobianycii (ciemno­
zielone).

KiH©ipa mydło torinentilowe 
z ekstraktem tormentilowym 
przeciw różnym zanieczy­
szczeniom skóry (brązowe). 

K n e i p a  mydło z kw iatu  ko­
niczyny, przeciw reum aty­
zmowi, podagrze i szkroflom 
(zielone).
Nabyć można w drogueryi

Alojzego Schafera
w  K l a g e n f u r c i e .

Naftula T o e p f e r ,  Trybunal­
ska 12.

Wilhelm A r n o l d ,  Batorego. 
Slarkns Adle i* , pi. Akademicki. 
Jakób A ff id ,  Krakowska. 
Hormon BSanKJ, Hotel warsz. 
K t  Sft-ci Cho! •ążczyziia.
A. U o r ł u i a n j  Skarbkowska. 
H. S fc icK er ,  ul. Łyczakowska. 
E. E5a‘n c K e r ,  Gródecka.
J. l E h r i i c h ,  Kawiarnia tea­

tralna.
Jakób F r i e d ,  Pynek. 
i l l i ó w  Cliorążczyzna.
Osins ^ u r f a s u l s e S ,  Syltstusku. 
Adolf Csriaufeiid , Janow ska 7. 
Antoni H5cB*old, Sykstuska 14. 
Wilholm flleSStman, Kazimie­

rzowska.
J. B S a s s d w e r K e r ,  pl. Smolki. 
Jakób  W te i l c r ,  Sobieskiego. 
Edward ESelUwisr, Kopernika. 
August E i i e s tK S e w ic z ,  Wało­

wa 13.
5V1. f ł o a S o w s K i ,  Gińdecka. 
Adolf K r a u s ,  Skarbkowska.
II. E S e iss ,  Jagiellońska.
Dawid B i c s s l c r ,  Pańska.
A. K e i l ,  Koperniku 10.
•J. Cli. M E "cind les ' ,  plac Ber­

nardyński.
S. L e n ? c l ,  Gródecka 51,
Jan  Krakowska 7.
J .  L c n n i b e l ,  Szpitalna.

AYojclech L e p a c i u s K i ,  Gró­
decka 79.

Jakób L i n f e s i K e c K ,  Trybu­
nalska, 4.

Karo! !?3 ;i K o  w  s K  i . Kra si ck i c 11.
J. y o w o a e u iu S fc ,  Kopernika 4
51. l » o a s i e r a n a .  Rynek 7.
Karol E*rzyłt.ySs*5ui, Ttatral- 

na 13.
Edward I P i e t r z y c l i i ,  Pańska 

i. 17.
S. E t e i c h ,  Rynek 5.
Abraham K o tS ab erg r ,  Kazi­

mierzowska.
Maks fE otS itoerg1, Gródecka 

(Bema).
Antoni S E u d z iń s I i i ,  rest.  kol
A. S o m a e u s c t o e i u ,  Gródecka.
Herniai; SaiBaSjerg', Kołłątaja.
S. Sir.Biiffipira, Rynek.
Osias S c B iw u r a je r ,  Gródecka.
S. S c l i a U ,  Każmierzowska.
J. S t e l m a c h ó w ,  Chorążczy- 

zna.
J. T e u e u h a u m ,  Jagielloń j l a .
Jan  W aż c i j" ,  Ozarnieckiego.
A. Cii. W e śs s lb c rg - ,  Gródecka.
H. "W o lS ise h ,  Gródecka.
H. Kisajisaęt, Kazimierzowska.
T.eonard Ż y c z y ń s l i i ,  Zybli- 

kicwicza.
S. żK m cK erra au ,  L. Sapiehy.
J. S K u c I ie r m a u ,  Zimorowioza

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

pp. G z yasza  Wix!a i Syna u l ica  B o g u s ła w s k i e g o
4 ‘eJefOM K r. ©.

12.
Skład piwa flaszkowego u p. W i e s e r a ,  ul. Sykstuska 14. Te" 

lefcu nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w  pismach ’ 

lwowskich nazwiska restauratorów, którzy p i w o  o K o c isa -  
slŁi© sprzedają, a  nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze 
sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką oko- ' 
cimskiego.

J A I¥  S O E f Z ,  brow ar Okocimie.
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T E A T R  hr. S K A R B K A
p o d  d y r s l s c y ą  L u  d w i k a  I - I e l l s i a

W  s o b o t ę  d n i a  3  l u t e g o  1 3 0 0  r .

T  E A ^ I A T A
wielka opera w 4  akt. J .  Yerdfego. 

O S O B Y :
Yioletta Valery 
Alfred do Gennond 
Gi org de Gormond, jego ojciec .
Flora" do Beiwois 
Gaston, wicehrabia de Lotoriere 
ih-ron Douphale .
Lekarz . . . .

pna Bohnss
p. Myszuga
p. Szymański
pni Kasprowiczowa
p. Kiczman
Patiuszonko
Jasiński

Przyjaciele Yiolotty, goście, maski,  cyganki. Rzecz dzieje siQ 
w Paryżu i okolicy tegoż.

Początek o godzinie TYż-mej

l lc y e r tu a r  tea tru  h r . S k a rb k a :
MT Niedzielo popoł. „Kontroior wagonów sypialnych* 

zakończy „Wujaszek Alfonsa".
W Niedzielę wieoz. „Straszny dwór", opera .Moniuszki.

W i wssneSSsic zajpytauBia 
o d p o w i a d a  A d n u ss I -  

» l r « c y a  t.rSKo p o  ©4r/.y- 
J»£;ird«a 5  c t .  m a r l i L

Drobne ogłoszenia.

W n p w iję  stgro flaszeczlci atra- 
mentowo w każdej ilości. 

Cena według gatunku za 100 
sztuk koronę i wyżej,  ul. Gró­
decka 93, II. piętro, drzwi 17.

035

j.. r a t l c n s ,  otomana, lustro z 
'"Ł konsolą, biurko, stolik do 
salonu i inno mniejszo rzeczy 
do sprzedania. — Wiadomość 
Ajoncya dziouników, pasaż 
llausmana. G31

§ral»B\yiia n a r z ę d z i  w i ® r -  
® tnEcz.yeSi W -  W o lJ iU i  i  
I£ . © d r z y w o l s & i  Sc.lio- 
dnicy potrzebuje suchego nm- 
toryała dębowego tartego. Pp. 
oferenci zechcą się zgłosić li- 
siownio do zarządu tamże.

615

B o s e m d o r J c r a  f o r t e p i a n  
koncertowy do sprzedania. 

Ossolińskich 13, I. p. 019

W a j t f c m i e j  i  n a j l e p s z e  
-ł-*“ drzewo opalowo poleca 
handel Anny Czaykowskiej, ul. 
Mickiewicza 20. 610

m y d lą ,  toaletowe 
i gospodarczo, oraz 

świoee, s tearynow e itp. 
p o  c e n a c h ,  n a j t a a s z y c i i  
poleca fabryka mydeł i świec 

7E3. i  T. T E ^ r i e S - r i c l - i ó w  
Lwów, K rakow ska 13

i Lelewela. 50G

Wanny poleca F e rd y ­
nand Bourdon, Jagiellońska  
l. 2. 545

30£" P o m im o ,  żo wcina i 
rozhar podrożały o 30 p r o c , 
sprzedaje k o łd r y  im a ic m c e  
po dawnych niskich cenach 
tylko spocyalna pracownia i 
magązyn pościeli Józef Sehu- 
stor, Lwów, Kopernika 5. Cen­
niki gratis. 303

p a c z k i !  Smalec bez- 
-tN“ wonny 1 klgr. 64 ot., 
przośliczną mąko, drożdże 
Aluutnera i marmolady, poleca 
liandol KarolaBalłabąna,Lwów.

453

C f j  c t .  pół klgr. k a iu y  nio- 
zrównanej dobroci aro­

matycznej, do nabycia jodynie 
w handlu Karola Bałłabana, 
Lwów. 5 kig. woreczki franco 
do każdej stacyi poczt. 457

sagów drzewa opalowo- 
'(Ł U U  g 0 mieszano dębowe, 
grabowe brzozowe. Wiadomość 
Rynek 17. Rostanracya Najsa- 
Tek. 556

j D u >l7 n  kiszone w baryło- 
n i y U i i B  czkach 5 kg. franco 

i wysyła za 2 złr. Juliusz Mar­
kow sk i,  Uścio ruskie. 577

J / ą p i e l  w  d o m u . Wanny 
*“ po 12 zl., łaźnie pokojowo, 
klozety, poleca F eliks  K siąż- 
Jdewicz, Lwów, Jagiellońska 
il. 18. 590

ęS h m m ta  F i i c h u K i i o w o ś c i  
bili j  jJ bel państw ow ej
a t o : Czernego racii. ogólna 
i kupiecka zl '.V—. Nowickie­
go ruch. państwowa zir. S -—. 
Oba, tc dzieła razom stanowią 
jedyny  dziś i pewny podrę­
cznik. /. którego się uczy i 
przygotowuje do zdania egza- 
miii* rządowego. Do nabycia 

tylko w księgarni 581
Stanisława K o h l e r a

L w d w ,  k S. 5J;!5.or«"fr« 3 8 .

ą* *1* są ą. g- -U ą* ą- c  -t+ 4*' — 4*

Prosimy raz suróLować, lo wystarczy
Prawdziwa wschodnia

F i a i i -  l a w a  f i g o w a
najlepsza i najzdrowsza, oraz 

najwydatniejsza.

F i a l i  -  l a w a  f i g o m
najlepsza domieszka do kawy.

Za dobroć sic gwarantuje.
Dostać można wszędzie.

Fabryka figowej kawy sło­
dowej Ś3. tF in J i ,  Wiedeń, 
Yl/2, Millergasso 20, założona 
w roku 1860. 24

We Lwowie u J o z e f a  
K s m p l a ,  ul Kołłątaja 1.
i~t i it, .-f i j~f~i t b if. A a t Mj rij A  rfo rt PU ih  rto 1YTi+ rp łT -łJA *3* y  ^  gD-f i inriii

B S Ł E C 5Z A K W IA

(róg ul. Akademickiej) 
Obiady w aboimm. od 8—10 z). 
Koiacye mięsne od 6'50 „ 
Koiaeye mloczuc 4’— „
Kawa z bulka, 3 '— „
Obiad podług karty za jeden raz: 
z trzech potraw . 45 ct.
z dwóch potraw . . . 34 „
Kawa x bulką k ra janą  12 „

KSK zazizzaL gyaya WgłffóWU J.lfftWPiCTi

|  interesy majątkowa
|  5 S i a u d l o w c .

^ S p r z e d a m  dom parterowy 
z ogródkiem o 4 ubika- 

c.yacli, za 2.500 zi. W iadomość 
B a z a r ,  na  Krakowskicm, nu­
mer 34. 395

M  p t o l c i  korzystnie do sprzo- 
dania. S D z i e r ż a w y  po­

szukuje Szoligowski, Ajoncya 
iii. Jagiellońska 17. Lwów.

G32

1000 m ó rg  w pow. 
©'U m yślen ick im ,  iv iym  300 
m. roli, 100 m  łąk, reszta  la ­
s y  m łode, p iękne, 00 m, stare, 
p rzy  szosie, 6 kim . st, kol,, 
b u d yn k i wyborne, z inwent., 
położenie śliczne, zdrow e, do 
sprzedania zn 00.000 zł., dług  
0-1.000 zł. M a ją te k  w  Tar- 
nowslciem, 000 m., do 200 m. 
roli, a reszta  la sy  do 10 lu t. 
śl: u y  n a fty  i węglu  na  w ierz­
chu, za 05 000 zl. M a ją tk i  
blisko K rakow a i kam ienice. 
P oszuku je  się  d z ie r ż a w y  
200 do 400 m. i  m ajątku  z la ­
sem , w iększego , lub k ilkase t 
m órg lasu , sosna, św ierk  itp. 
do kupna. B iuro kom is. inf. 
W ł. Jaw orskiego  w  K rako­
wie, ul. Grodzka 30. 383

i w r a t e g o  f o l w a r & n  poszu- 
J-V_L ia l j 0 się do kupna. Ła­
skawe oferty przyjmuje Eug 
Wajglowa, P iekarska  1. 5, we 
Lwowie. 607

M&OS285lk5ije się do kupna 
majątku w cenie do 200 

tysięcy koron z odpowiednią 
ilością lasów i lak, z inwenta­
rzem — Zgłoszenia przyjmuje 
knucelarya Adw . dr. Stanisła­
wa Ahlam owicza  w Krakowie 
m. Rynek i. f. Pośrednictw o  
w szelk ie  w ykluczone . 507 '

"Rffladzwyczaj elegancki 
 ̂”  obszerny lokal, położo­

n y  na na jbardziej uczęszcza­
n e j u licy  i r  śródm ieściu  we 
Lwowie, j e s t  do w ynajęcia  
w zględnie odnośna realność  
do sprzedania. B liższa  wia­
domość w  „Słow ie“. 517

Uffe® w y n a j ę c i a  salon u- 
-^■^nieblowany z fortepianem 
zaraz, i pokój frontowy ume­
blowany x kuchnią od 15 lu­
tego. ul. Staszica 8. 614

jSUBoEtój ładny, umoblowany, 
u jednej wdowy, z do­

skonałym wiktem, je s t  na ni 
Zyblikiowieza 38, parter.  (575

p i e r w s z e  p i ę t r o  
d ewentualnie podzielono, 

Grodzickich 2, róg'Dominikań­
skiej i Rynku. 609

W y n a j m ę  2 pokoje um e­
blowane, słoneczne, 

z kuchnią lub bez, na kilka 
tygodni od 1 marca. Cena ty ­
godniowa. Kamieński,  Chlebo­
wiec. 603

Doniesienia różne.
R h ) i s h r e 4 £ ® n  1 b. 17, J. g.

j  wird gobeten 2 Briefo 
zu bnhoben uutnr R. S. warum 
nocli niciit abgchult? 640

z y w a s n  pana Andrzeja 
Mii Hera, naczolnika sta­

cyi w Zimnejwodzio, by mi 
zwrócił pożyczone odomnio pio- 
niądzo, przyrzokając mi mal- 
żeńsiwo. W. 629

W  w o w  nie jos t pewny kto 
])iszo. Nadzieja niech poda 

pierwszo swoje litery. 634

3fa sji«s<>h wlrsasitysSift!
Zakład chemiczny 

czyszczen ia  pSam
przyjmuje do cliemicznego czy­
szczenia, odnawiania i praso­
wania bez pruciu wszelkie u- 
biory męskie i suknie damskie. 
Na żądanio czyszczę ubiory za 
pomocą pary  w przeciągu kilku 
godzin 7, poważaniem

W e i s s ,  
ul. Kołłątaja  1. 5 (naprzeciw 

638 policyi).

© R K T i l l i s i a tM ra .  Czy wie —
w “  komu życzenia sercem i 

duszą odwzajemnia, co? 628

Ważne dla ooSących się!
Jako fachowiec po lecam : 

B r z y tw y  w łasnego wyrobu, 
angielskie. so lingeńskie i 
szw ajcarskie, przed wysianiem 
wyprobowujo, w razie nicuda- 
nia się na wlos nabywcy, w y­
mieniam

. m  l A l ' R O C  
nożownik, Lwów, Halicka C.

W ycią g  z lis tów :  
Serdeczną przesyłam Panu po­
dziękę za brzytwę, albowiem 
je s t  bardzo dobrą i niedrogą 
Proszę wysiać taką  samą dragą. 

j  Urbanek, Nienaszów.
Naprzód dziękuję za przysłane 
brzytwy, gdyż są bardzo dolne, 
upraszam o przysłanie jeszcze 
jednej.  522

St. K ulig , Ruda.

P a s a ż  H fiausrciaiia

Lwowskie Fotopiastikon
(46 razy  premiowano)

Od d. 4 lutego do 10 lutego.

Teatr w o jn y
w półudnioiuej Afryce. 

W s t ę p  1© c e n t ó w .

kto  ja k  sobie pościeli... 
——- Już w yszu ka n y . Do­
kładn iejsze określenie tym , 
co oczekiwać będą Sep tim u-  
sa. 625

W iSI teSm S c h e c M c r ,
rządowo upoważniony  

budowniczy, o tw o rzy ł biuro  
techniczne  w  Tarnopolu (ul. 
M ickiewicza) p r z y  jm u je  spo­
rządzenia w szelk ich  planów, 
w ykonan ie  hudow lub nad­
zór i  kierow nictw o. 127

O o n h a  która może swym 
U w U l f C t ,  wpływem wyrobić 
lub ula!wić uzyskanio stałej i 
zapewnionej posady werkmi- 
strza lub manipulanta, raczy 
swe porozumienie pod szyfrą 
..Dyskrecya" do biura Plohua 
Lwów nadesłać. 3fc4

pożyczki na cy -2 prc. wyrabiam 
* pożyczki urzędnikom pań­
stwowym, krajowym , kolejo­
wym, profesorom, oficerom, u- 
rzędnikoni wojskowym na 12 
lat do spłacenia ratami miesię- 
cznomi. Oferty pod „Pożyczki" 
przyjmuje Ajencya Dzienników 
w Pasażu Huusmana Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba markę. 
Na anonimy się nie odpowiada.

574

jłSffilTożyzyaiia w sile wieku 
Lv.al poszukuje z powodu bra­
ku znajomości, panny lub wdo­
wy od 25 do 30 lat, do samo­
istnego zn jęcia  się mai cm go­
spodarstwem, wymagane śre­
dnie wykształcenie i znajomość 
na  gospodarstwie domowem, 
w zamian zabezpieczona przy­
szłość. Uprasza się o dokładny 
opis życia, oraz załączenie fo­
tograf!. Rzecz traktuje  się so- 
ryo, dyskrecya . pod słowem 
honoru. P.-r. „W. A." Scho- 
dnica. 582

|  Posady i zajęcia.
a) Poszukiwane.

K^rcsftryttówaisy polforca
“ D* podatkowy 1 właściciel 
realności we Lwowie, w sile 
wieku, mający egzamin pań­
stwowy z rachunkowości, po­
szukuje posady kasycra, kon­
trolera , rac.hmir.trza, likwida­
tora lub innego odpowiedniego 
zajęcia w towarzystwie zali- 
czkowem, w banku, w Kasie 
oszczędności albo też w przed­
siębiorstwie przemysłów om. — 
Zlecenia Biuro dzienników 
aSsaeSżfiiaSjir.. Lwów, pod lit. 
H, 636

audi owie c, In leli gen lny , 
lat- 24. pracow ity i 

uczciw y, kerum ik , aranżer  
du w ystaw , zd o ln y  ckspę­
d y  ent, poszu ku je  posady. — 
Zgłoszenia pod „Handlowiec 
K. y ."  postm. Lwów. 030

S iS a a c z y c ic S R a  izrael. wła- 
dająca językiem polskim, 

niemieckim i francuskim po­
szukuje posady, jako guw er­
nantka Jub towarzyszka. Bliż­
sza wiadomość ,.F. \Y.“ Admi- 
nistracva „Siowa Polskiego".

459

O s o l r a  w  średnim wieku, 
inteligentna, poszukuje 

umieszczenia jako zarządczyni 
domu, mogłaby się zająć wy­
chowaniem małoletnich dzieci 
w mieście. Zgloszonia post.-r. 
„H. B.“ Stunisluwów. 585

Os o b a  młoda, z dobrego 
domu, poszukujo miejscu 

do zarządu domu. B. E. ulica 
św. lYojcicclia Ga. 599

ó) Zuo/ia-roiuane.

Fjffidolnych i w ypłacalnych  
^ 2  K i js tę j f c ó w  na prow iu-  
c y l dla sprzedaży s ły n n yc h

Rowerów Waffenrad
poszuku je  generalne zastęp­
stw o państw ow ych  fa b ry k  
firma  W i K t o r  B e r g ' ó r .  
Lwów, ul. A kadem icka  1. 8.

6 04

L O p o ż a r s l t a ,  m agazyn  
■ mód ul. A kadem icka  

1. 0, Lw ów , poszuku je  zdolne  
panny. 011

fieyalistów , guw ernantki, 
bony, kucharzy , kuchar­

ki, p a n n y  służące, k luczn ice  
oraz w szelką  służbę poleca 
Biuro W ere szczyn sk ie j, Ba­
torego O, Lwów. GIS

j |  m i '  «• a  1 u  Si A s e n c y a  
„ibTowo,i©FSi5iiej G e r ­

m a n i i ’'  Towarzystwo ubezpie­
czeń na życie, Kraków, Staro­
wiślna 12, s j o s z u k u j e  z«JoI- 
n y c i i  s iKO Ktew  i  a t i v r i a y -  
t o r © W  zn stalą płacą i wysoką 
prowizyą, tak  tu, jakoteż i na 
prowiucyi. Zgłoszenia należy 
wprost nadsyłać. 523

~\JS,T wlęfcssEej prscęazal- 
v  ’  aa i  w  p r o w i n e y i  

ixsŁ«ii’c ó s 5 £ l e j  znajdą

porządne dziewczęta
staio zatrudnienie. W schroni­
sku dla dziewcząt i>ezp'a:ue 
mieszk:*iie, pościel, światło 
i opal. Stó! wedle umowy. — 
Szuka się pośredników. Liiższe 
warunki na  zapytanie pod 1.: 
,,K. R. 4259", Rudolf MOSSE, 
Koeln aJRb. 319

dobrze wychowana 
chcąca się oddać gospo­

darstwu domowemu, znajdzie 
pomieszczenie. Zgloszonia zdo- 
kladnom podaniem biegu życia 
przesyłać: GutŁerowu, Glinik 
maryampolski. 532

Wolne posady.
Przy lwowskiej Reprczontacyi 
Towarzystwa ubezpieczeń są 
3 posady urzędników, celem 
akwizycyi ubezpieczeń życio­
wych, do obsadzenia. W arun­
ki : wysoka miesięczna płaca 
i osobne wynagrodzenie za 
pozyskano ubezpieczenia Re- 
ilektnnci fiudicą wnosić swe 
pisemne oferty z podaniem 
wieku i dotychczasowej nie- 
nagnńnoj czynności, pod szy­
fru „Wolne posady" post.-r. 
Lwów. 568

uitJe! Adolfa Gorawskie­
go w Stanisławowie 

poszukujo pomocniku z działu 
U o rz o u n ego, ob z mi j o m i o u e go
z pokojem śniadań, oraz prak ­
tykanta z ukończ. 3 kl. gimn. 
lub realną. 584
fiSJN otrze l n y  ogro d n i czek

obznajomiwuy z prowa­
dzeniom kwiatów, ja rzyn  i 
małą uranżeryą. Zgłoszenia pod 
Agnnor Łobodziński w Psarach 
kolo Ohodorowa. 5S8
l S © i ‘allŁlyKa3i4 do handlu 
K -  korzennego, potrzebny 
zaraz. Szeptyckiego 18. (595

l& W caeń mieszkający u  ro- 
dziców we Lwowie, 

przyzwoity i pojętny, znajdzie 
umieszczenie w iiandlu herba­
ty Edmunda Riedla we Lwo­
wie. 592

pomocnik handlowy 
x.ji!Ł j, liand In korzennego, 
znajdzio zaraz umieszczenie. 
Wiadomość Bertold Rosel, dom 
ageneyjno-haudlowy we I*wo- 
wie. 59S

TZD i i ‘S’w .sz .1  śląska fabryko 
essenoyi rumowych, po­

szukuje zdolnego zastępcy. — 
Obznajomioni z tym fachem 
panowie, zechcą wnieść ofer­
ty  pod „W.P. 6*1“ do Rudolfa 
.Mossogo, Wiedeń. 598

; i5 c S ! a U e F : i - f i .a s y c r a
kawalera, z kaucyą 500 

zlr. na prowineyę, poszukuje 
Szoligowski, Lwów, Jagielloń­
ska 17. G02

Wychowanie i nauka.
j b. balet- 

mistrz
teatrów warszawskich dyplo­
mowany przez Akademię nauk 
i umiejętności w Warszawie, 
rozpoczyna kurs tańców salo­
nowych i solowych. K y n e J k  
3M. ‘ 559

'® S r j p i s y  na  drugie półrocze 
*  ”  do szkółki froeblowskicj 

np Reginy Goldfarb i Laury 
Blochówny, ul. Kościuszki )!, 
przyjmują się od poniedziałku 
5 lutego. 642

p r z y j m ę  2 sekretnych, ma- 
• j e t u y e h  dzieci na  lepsze wy­
chowanie. Adres wskaże Ku- 
byn, ul. Unii Lubelskiej 5, w» 
Lwowie. 61)

? IKzez innych ogłaszane 50szl:uk 
W O u  i L t - C i U i L .  zastawy niniejszej wartości 
kosztują u mnie tylko zlr. 4’50 —  jednak me mogę 
eh p o le c ić .

W i e l k i  S k r a d a !
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i s ta ­

łego lądu i wielka fabryka wyrobów srebrnych, 
widziała się zmuszoną wysprzedać cały swój zapu- 
zn nialem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem 
upełnomocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem 
'każdemu za zwrotem 6 zl. 60 ci następujące 
przedmioty:

(i sztuk nożów stołowych z prawdziwą angiel­
ską klinga,

6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat 
srebra,

0 łyżek z nmoryk. patent, srebra,
12 łyżeczek z amoryk patent, srebra,

1 chochla z amoryk. patent, srobra,
1 chochelka z amoryk. patent, srobra,
2 knbki do jaj z ameryk. putont. srebra,
6 angiol. spodków Yiktoria,
2 wspaniało świeczniki,
1 sitko, 2423

 1 rozsypywacz cukru,
S4T przedmioty tylko za zl 6 . 6 0 .

Te -2 B przedmioty kosztowały dawmioj 40 zl. 
a  obocnio można jo mieć za tę niską cenę zł. ©'(>© 

Amerykańskie patentowane srebro jes t na 
wskróś białym metalom, który barwę srebra 25 lat 
pod gwaraneyą zachowuje. Najlepszym dowodem 
żo to ogłoszenie nio jost

ż  a  d! is e  im «  s  z  u  k  s tń  § i  w  «  m , 
zobowiązuję sio .niniejszem publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze bez trudności, komu towar się 
nio spodoba. Niechaj więc nikt nio opuści sposobności 
nabycia tego wspunialogo garnituru, który szcze­
gólniej nadaje się na

stosowne na podarunki w eselne i okolicznościowe.
jak  niemnioj dla KiŁŻdej;© ^w ssa© stw «.

Dosluć można lySJif* pod adresem:

A .
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych to 

warów srebrnych.

WienŁ, RemMstrasseM. — Telefon Nr. 7114.
W y s y i l s a  n a  p r o w i» i c y ę  zn  s o t ó w l i ę  

liaf} Zii S5;iiic*Ką.
I 5ro s ? .e l£  d o  c a ^ s a c z e a i a  U© c t .

Tylko marlui ochronna obok stojąca, zapewnia 
prawdziwość.

Wyciąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  21 m aja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jostem z nioj tak  zado 
woloną, żo posyłam dalsze zamówienie. *

Ks:ężna Amalia Czetwertyńska.
Z nadesłanego towaru bardzo jostem zadowolona.

Posyłkę otrzymałom, jostom z nioj bardzo zadowolony 
Gaad (Węgry), 1 wrzośnia 1898.

Hr. C. Chotek-Gudenus. 
li nadesłanego towaru bardzo jes tem zadowolona.

Krystynopol, Gaiicym.
Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i pro­
szę o nową posyłkę.

Lubaczów, Galicya. Babio, kapitn.n-



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 57 z dnia 4 lutego 1900.

]3iałę i piękne ręce!!
W ,SC© M IC3£I1 F

KBZYSZKBWSKS
Lwów, plac M aryaclu I. S.

(obok ho te lu  F rancuskiego)

polecają;
K o w a n i e  m ę s k i e  po 1'90,

2'25 do 8.
E łc s z i s l e  m ę s k i e  z kołnie­

rzami i mauszetami przy­
szytymi po 2'85 do 8T,0. 

i K o ^ p i c r z e  po 20 et., m a n -  
s z e t y  po 85.

525i';Sjsn:t. w e ł n i a n a  jak 
koszulo, spodnie, kaftaniki 
od 1'20 za sztukę.

ji.35iS!;iotEii «5<> p o l o w a ­
n i a  z rękawami, wełniane, 
włóczkowo i irchowe od 

. ij 8'50 za sztukę, 
jł S ł k a r j ł e t l Ł i  i  p o ń c z o c h y  
j f f n o z k ie  wełniane, niciane, 
ij i fiidecosso od 20 et. za parę.
X S S a w c I c k i  i  E£t:n<iy an- 
jj gielskie i krajowe wyroby 
;j od 10 zł. za sztukę.
|  IDLis z c k c  s s m o w c  izwy- 
5 ezajno p a t i a  (tylko naj-j
a nowszy krój) od 12 zł. za
5 sztukę.X  K o c e  a n g i e l s k i e  gładkie 
|  i imitacya tygrysiej skóry
§ do okrywania łóżek i nóg
ij od 7 zi. 20
10Ba i* a s o l e  a n g i e l s k i e  
|  i krajowego wyrobu od 2 
i zi. y.r sztukę.
\ M o d ł a  k o l o ń s k a  i perfu-j 
S m oryafrancuska i angielsk.
1 W y r o b y  z e  s f c ó r y  ja k  pu-j 
§ lareśy , torby, kufry, torby
i na akta, szkatułki i torby
S urzędowe od 2 zi. zasztukę.
ji C z a p k i  najrozjnaitszye.il 
j! fonu do podróży i połowa
|  nia od 1 zi. począwszy.
i E S ę k a w i c z k i  tylko angiel- 
|  skie jak  glacce, irchowe,
s iosiowe, niciane, jedwabno,
|  wełniane i futrzane.
P E f iu c ik i  meskio robione po- 
|j dług najświeższych form
|  jak  lakiery, szewro, z cie-j 
r  lęcej skóry, czarne i żółte. 
J K a l o s z e  r o s y j s k i e  (pe- 
jj torsburgsłcio) i amerykan-j 
I skie całkiem cienkie we

wszystkich k lo n a ch .  
b K a p e l u s z e  i  e y l i m l r y  
|  Habiga i angielskie dopo-
 ̂ ry  roku, co sozonu świeży

|  fason.
I K r a w a t y  we wszystkicii 
9 fasonach po najn iższych
G cenach od 25 ot. za sztukę.
|  Cenniki na żądanie franco.

Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie 
leją, wydelikatnieją po kilkakrotnem natarciu.

Sło ik 80 ‘ct.

m  SHMATOWiCZ
S k lep y  w ła sn e : l>ve L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu , C z e m io w e a c h ,  oraz v/8 wszystkich pierwszo- 
rzędnych aptekach drogneryach, sklepach i zakł. iryzyerskich.

Najlepsze
tutki i bibułki

w książeczkach 
z | » ap i c r u  G ą s s o w s k i e g o

wyrobu S _  ^\7\7"_ IL T Ie D a a .o S c w s łs z Ie g r ©  we Lwowie.
SKS~ W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a ,  l a s

y asiieiSKie
ze znanej f a b r y k i  
k o i i s e r w ó w  w  Ł e -  
o b e r s d o r K e . — Naj­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 8G 1/s°/o. — Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania. — Prospektu i próbki na żądanie gratis.

Zamówienia przyjmuje: 1

I t i E s r o  § © l s » p i r . y ,  ul. Sykstuska 27.

z  f alrtoy» B « G e  
ŁStbO&iaia z  k w a s u  s i a r -  
c z a n c g o ,  do nabycia w „Sło­
wie Boiskiem*.

ĵi.yjikpi" i . . t  j H

■' 1,!’" ■ .........^s-czz.rćk7 &A7Zs *

Wszędzie do nabycia w  pakietach po 1 funcie i 1 h  funta
(z p rzepisem  użycia).

Szanow na g o sp o d y n i! Proszę wziąć łaskawie 
u swego kupca pączusie „H as laS ie i*  © sal® 44 (ani. 
mączka owsiana) i przyrządzić następującą potrawę: 
Na Va litry wrzącej osolonej w ody w sypuje się 12 
dekagram ów  . . ^ e s i i k e r  © a i s 44, to razem  m a się 

_ gotować przez 10— 15 minut, aż cała potraw a zgę- 111 sinieje (w czasie w rzenia należy mieszać), potem do­
pa li  daje się do tej potrawy, (jak zresztą zawsze do 
U l ;  , , ^ a n la i f c e r  €> iaśs44) mleka i m ączkicukrzanej. Re- 
| p  gularne używ anie tej potrawy n a  śniadanie lub ko­
ral ii lacyę, stanie się dla całej familii a szczególniej dla 

i dzieci błogosławieństwem w  zdrow i i. g

^ g f g

, ■to*|lP.Mr(NUFACTUHCD BV
i The American CereaL Co.I, aukuso-cuicago.iluii.s.a.
iL j i

Przez k i a ż d ą  k s i ę g a r n i ę
dostać można, premiowane, 
w 30. wydaniu wyszie dzieło 

' radcy  ined. D ra  Mullera

0  za b u r z e n ia c h  w  s y s t e m i e  
n er w o w y m  i p łc iow ym .

Za 60 ct. m arkami przesyła
oplatnie. 4 [ |

O u r t  K o ł t c r ,  Braanscliweig. II

Tańce karnawałowe t0rtnfan a  
p i a n .

W iarusy , polonez M. Falla . . . . 80 et.
Langagc des fleurs, walce F. Fisso , . 1 zł. 20 „
t y  k o n k u ry , mazury Fr. Barańskiego . . 80 „
Szaław iła, galop Fr. Barańskiego . . . 50 „

Do nabycia w K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  we Lwowie,
tudzież \vo wszystkich księgarniach.

na

550

wyjednywa i sprzedaje we 
wszystkich kra jach  16

inżynier K. 6ssowski
M ię d z y n a r o d o w e b iu ro  p a ten to w e  

w Berlinie W.. Potsdamerstr. 3.

W sze lk ie  insirum enta  m u ­
zyczno  ja k o te ż  i takie do 
kręcenia, sprzedaje tan ie j 
ja k  firm y  w iedeńskie i za­
graniczne, je d y n a  na sza kra ­

jo w a  firma

J. KAPRflLIKA we Lwowie,
Cenniki bezpłatnie.

& & 2 a g L _ _ -------------------
nni\vcu>nin.Y muuck na r.ą/.nie irawnatK1, .11.a, ..pctytll 
i obsf"->b-v-\ trwale dziahiju. Cena za pudełko 2 koron.

ból ukaja  przy wcieraniu przeciw jiodagrze i ronmaty- 
zrnowi 'i  iiinyc.ii następstw ach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek un iw ersa iny .  hilaszi^a S . '80  koron.
Główna wysyłka: Aptekarz A .  JiSoSl, ck nadwor­

ny dostawca, Wiedeń. Tuchlauben 9. W skiadacli prowin- 
cyonalnych zadać należy wyraźnie preparatów A. MOLLA. 
Składy we Lwowie : J. Beiser, aptekarz, Fin gros: Piotr 
Mikolasch i S-ka, St Markiewicz, Afusialowicz i Janik.

do siły ręcznej, konnej, parowej i elektrycznej dla

gospodarzy, cegielni, właścicieli lasów, przedsiębiorców budów. elc. 
Ha sprzedaż. Ha wydzierżawienie.

Patentowane łożyska kołowe 021
5 0 %  z a o s z c z ę d z e n ia  n a  o l iw ie  i s ile  p o c ią g o w e j

W  y s t a w a

z a . t n j . t a
jest niezawodnym środkiem  

tlo w y n iszczen ia

szczurów i myszy
nieszkodliwa dla ludzi i zwie­

rzą t domowych.
BL(iW.VY SKŁAD

■ p o l e c a ,  
po najtańszych cenach

W o l f  G z o p p
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

L w ó w , Ż ó łk ie w sk a  2 .
(Telefon 286).

=  Rok założania 1843.

a r y s  li a  J.SM&©2 W y s t a w a  p a r y s k a

HOESSE
ARTURA K O P P E f A - k o l e j e

Lwów, ulica Chorąiczyzny nr. 17, (Bom naftowy).

■ Sztuczne zęby
używ ane i  p la ty n y , kupu je

z  Berlina G O T T L 1E B
ulica Karola L udw ika  1. 39 
II. schody, 1 p ię tr. d rzw i 9. 

T akże listow nie. 606

~\a7" y d a w n i c t w o

Salonu malarzy polskich
w  K rakow ie  

(odznaczone z ło tem  m edalem )

Widoki Lwiego Grodu
Karty pocztowe
koloram i) w ykonane Tredług o ry g in a ­

łów Prof. TANDOSA

C e n a  60  c t .

Ryd!a Zaczarowane Koło
(senzacyjna sztuka teatralna od- 
znaczona na  konkursie  drama­
tycznym) 3 .4  z d j ę ć  z natury 
wykonanie według najnowsze­
go sposobu fotogr. (platynoty- 

pio) artystyczne karty.

Cena Kompletu u  Kart poczl. 65 ct
Za nadesłaniem nalożytości 

za przekazem pocztowym wy­
syła fr a n c o .  228

Wydawnictwo Salonu malarzy polskimi
w Krakowie.

Odsprzedającym Rabat

# * € Ń B * # W O + Q

m i

Oni

r-mi Podróż na W ystaw ? parysią 1990!
T z .

D o m  E lc s p o r to ic o -K o m is o w y  —  L w ó w ,  (S ło w a ck ieg o  6 , v i s - a - v i s  p o c z ty ) .

G enera lne zastępstwo na kró lestw o Gaiicyi i Bukow in ę  T o w arz ys tw a  „ S ® e C A B M © “
/ (Societś Immobilliere du Trocadero et de Parsy) właścicieli pałaców położonych nad Sekwaną visavis wieży „Eiffei“ .

p o i e c a  w y ł ą c z n i e  n a  r a t y  I t i l e t y  n a  p o d r ó ż  n a  W Y S T A W Ę  P A f f i lT S K Ą  r .  —  . l a z d a  w  d o w o ln y c S i  StierEan-
k a c l i  — jn ie s z A ta n ie ,  u t r z y m a n i e  — w o l n y  w s l t j p  n a  w y s t a w ę  — z w i e d z a n i e  P a r y ż a  £ o l t o l i c y  w J a s n y a n i  a u t o m o ­
b i l a m i . —  CJESJY z n i ż o n e  p r z y  z a k u p n a c l i  w  m a g a z y n i e  w  Ł o s i r r z e  —  ASS)fifi.P2lACYrA  o d  w y p a d k ó w  n a  1 0 . 0 0 © f r .  

e t c .  — z a  1 3 3  z l .  54) c t .  S  <Sni i s o b y t u  o p r ó c z  c z a s u  p o d r ó ż y  MS k i .  — IG O  zS. ES k i .  —• 1 9 5  z ł .  !  k l .
I P r z y  d ł u ż s z y m  p o b y c i u  o d p o w i e d n e  z n i ż e n i a  

P r o s p e k t a  g r a t i s  —  b l i ż s z e  i r a f o r m a c y e  w  b i u r z e  o d  l O —1 przedpoł. i od 3 — G popoł. P i s e m n e  z g ł o s z e n i a  z a ł a t w i a  
s i ę  o d w r o t n i e .  I  R A T A  (Ys c z ę ś ć  c a ł e j  c e n y )  b i l e t u  z a r a z  —  r e s z t a  w  d o w o l n y c h  r a t a c l i ,  a ż  d o  c z a s u  w y j a z d u .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego 1 we Lwowie, pod zarządem Z. Halaciuskioso.


